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kwartalnie 2 „ 25 ■ • 1 *l
^wroeznie 4 * 50 ” Kwartalnie .
Oeznie 9 n — " i Półrocznie
Aa dostawę do dó- 1 Rocznie 
“ aiesięesnie 25 et. 
renumerata datuje tylko od 1 i 15 . 
p n m e r  kosztu je  4 L  cen ty .

miejscową we JLwowle, dl* 
j*y»eh , ł  iir i ’ skj»dać w tr»-
1 koteij iń I ] ^tr0' **’ e**rnleeklcię» A *

Z
6

12 PRZEGLĄD Prenumeratę I ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE: Administracja Przeglą

p o lS . t 3 r c 2 aa.3 r ,  s p o ł e c 2aa-3 T x  lite r a u e iJ s a ..

ul. Sykstusa 1. 45. W WIEDNIU: 
Prenumeratę: Zeitungsbureau G o 1 d- 
s c h m ie d t  (I. Wollzeile Nr. 6). — 
Ogłoszenia: M. Du k e s , Sehulerstrasse 
1—3. Moritz S te rn ,  Wollzeile 22. — 
Alois H e r n d l ,  Sehulerstrasse 14. — 
Rudolf M c se s ,  Seilerstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjmuję za opłatą 10 et. 
od wiersza petitowego za pierwszy 
raz, a 5 et. za każdy raz następny.

NADESŁANE w eenie 30 et. od wiersza.
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 

Adres Redakcji i Administracji: Uliea 
Sykstuska 1. 45.

D ziś: F law iana B isk.
R tro jB . 1 . po św . Trójcy ów.

Naczelny Redaktor i W ydawca: M a j l o w s l ł l . Wschód słońca g. 4 m. 8 0  
Zachód „ „ 7 „ 47 0

D łu gość  dnia g. 15  m. 3 9 ‘0
Przybyło dnia 1 0  min.

V.

A r

Przegląd polif czny.
Wspominaliśmy już, że Jsyjski ukaz o 

któr mcaC^ << 0£ r0Iim>e rorażnił Niemców,
knał^  Uwais^ ’ on n ‘z nas dot"
. **• Prasa kilkakrotnie już^zywała kanclerzadow T? rcmy niemieckich obyrteli mieszkających 

teny osJi a pokrzywdzonych' swem prawie, po- 
m .zaezęła żądać odwetukonomicznego, mia-

do NCl® P°dwyższeni® cła < zboża, wchodzącego 
w garniec przez wschodą granicę. Mówiąc na
ft. nie byłaby to piwie żadna zemsta na

Wji, która swe zboże zortów petersburskiego,
rM i ®go, odeskiego, liiwskiego i kierckiego

do Anglji,°lecz yłaby to zemsta na Po-
Zb 4°^’ którzy tylko o Niemiec exportują swe 
1 °2e. Na te 'T-»»*»«łŁ-ici®«7.TO«niR. adresowana do’w wszystkifwezwania adresowane do 

ncl#rza znaleźliśmy dotąd jednę półurzędową 
^Powiedź \y frad*ino'ym dzienniku Hamburger 

Uc}irichten, który t& pisze:
n,e .."Rozporządzen/e rosyjskiego rządu słusznie 
nie Das dotkn^o, ale temu rozporządzeniu
juipf)m ° żn a  z ro b ió  zarzutu *e stanowiska prawa
Praw ■rD‘ rodowego. K ażdem u państw u  p rzysłu żą  
*i«rn 8^ n o w ic  ta  jak ich  w arunkach  cu d zo-
Waó ^e&ą w jego grandach posiadać i naby- 
/g( . .Zl’emię — jeśli naturalme co do tego nio 
,dzv ii? J’aki“  8Pecjalne traktaty, których mię- 
i - /  Niemcami a Rosia włjśnie nie ma. Jestj #Sł ' '^u icam i » Rosja 
^  ,Cre kwestją czy ‘rosyjskie rozporządzenie 
0s Swych szczegółach i zastosowaniu nie będzie
^  z*J*ze, niż wygląda, mianowicie przede- 
j y j ^ t t i e m  trzebaby wiedzieć czy zdobycie ro-

- - ‘ego obywatelstwa wystarczy cudzoziemcowi 
od siebie następstw ukazu i na-

e^ n ê . jak  ów ukaz oddziała na już istniejąco 
ta^.n?mzCł;ne stosunki. Rozporządzenie wygląda
ma’ Ja* ?dyby było odpowiedzią na nasze ger- 
tu j 1?40^ 116 earz^dzenia w Poznańskiem. Cel
doi,1 ten 8a®’ tylko środki inne. My mocą 
i s r.°^°lnych ugód kupujemy ziemię u Polaków 

Zlelimy ją między chłopów niemieckich w ce-
s3 .  germanizacyjnych; Rosja stara się zniszczyć 

. ÓJ_ pag zachodn i środkami politycznymi, bo
ńie Jest zdolna do akcji ekonomicznej. Pierwszy
Pueób jest niemiecki, drugi — rosyjski ; oba 
opowiadają temu cywilizacyjnemu stopniowi, 
4 Jakiem się te państwa znajdują, a nadto od

.1 ufr.011 r\ Iz-Awr TCT« nipid-^^dają  różnicy stosunków. Najrozsądniej bę-
. ‘B f łn : / 1 •  j ___________ i__________ „ * j  — z  i—w sobie narodowe oburzenie dopóty,°PÓ\n • ou uur v t
Przę S1? n ' e pnekonamy jak ten ukaz będzie 
]est ^ J?^&dzony. Josteśmy pewni, że rząd nasz 
ukai(L  ! J ^ J  położeniom Niemców dotkniętych 
Na . 1 i® uczyni wszystko, co będzi* można 
opł r  • leszczęście nie ma tu żadnego punktu 
W tr 'A ani w prawie międzynarodowem ani 
W U* • ach- Kto jako cudzoziemiec przebywa 
ipugi SP/ Zarobkuje tam i ma posiadłość, ten
0 jjH 8l$ zastosować do miejscowych przepisów
1 t r i u 1?- nie naruszają praw międzynarodowych 
rząd A- alb ° — musi Rosją opuścić. Ojczysty 
nie oh 4 lm Poradzić aie może, jeśli przytem 
W tTmra 110 ^adnego prawa, a tak właśnie jest

Wypadku".
^adne^ względem Niemców nie obrażono
Wzgi„?° Prawa, żadnego traktatu. Inaczej jest 
3 maj P o l a k ó w .  Podwójny traktat, zawarty 
dzy p 4 r - między Austrją a Rosją i mię-
Potsrr, a ^ 08jA a sankcjonowany wkrótce
1 na kongresie wiedeńskim (§§• 127, 128 i 
Króle8Pt^®zTle4^ . ® uroP?’ orzeka wyraźnie, że
sji 2  ̂ Polskie przechodzi pod panowanie Ro-
to, jaN m Warunbiem, iż Polacy bez względu na 
dQej j 10̂ ,0 ,z trzech państw są poddanymi, w ża- 
*V ciaZI' n ' Ĉ  n 'Pc*7 n ' e będą zmuszani do po- 
cy,.h a S1ę własności i wszystkich praw płyną- 
Ży^H,z ^ tu łu  własności zawsze będą w pełni u- 
ińięóz' ^esl' więe za nami traktat, jest prawo 
t r sU .? Daro .̂owe! poręczone przez całą Europę 
Porpp erQ w'®deńskim, a nadto jeszcze osobno 
mai. jjfA Przez Austrją i Prusy traktatem z 3 
Wania p  •■r‘ Wi^c iest możliwość zainterpelo- 

btosji, wprawdzie w obronie praw nie nie-

s a n k i - m i c h a e l .
Prses

E .  " W E R N E E -
Jlómaozyla z niemieckiego Br. Neufeldówna.

(C iąg  da lszy ) .

P r z e z ftn0 odldawna- .że byli oni dla siebie 
zamkn m isł^u  obecny ich wspólny pobyt na 
C'zvn v,ari dostarczyć sposobności do oświad-
GHt' ae7 cb właściwie już tylko czczą formą, 
kszn W1̂ C lenera  ̂ rozesłał zaproszenia na wię- 
ńr?^-urociys t°*ć> mającą zgromadzić wszystkich 
kom aci. 1 zn aj°mych hrabiowskiego domu, ni- 
dzi*11]1 ^ J 06111 Jej znaczenia, każdy wie-
czy8 cb°dziło o publiczne ogłoszenie zarę-

l  Wieczór już zapadł, a cały zamek pełen 
Wiet Uepokoj u’ poprzedzającego zazwyczaj każde 
Wrót 16 Z6l)ran’e- Służba biegała tam i Hapo- 
i  », ńp? schodach, tu i owdzie rzucano jeszcze 
Przvi?le m ,j»kieś rozporządzenie, a pokoje do 

Łięcia jaśniały już morzem światła.

tylko R.dZt’nft-’ ^ ród której brakowało jeszcze 
wialm u  ‘ .Gerlin.dy, weszła właśnie do ba- 

hr Steinruck, prowadzący owdo-
dniu ńzi • -la^ ’ niezwykle wesoło; w
*yczenia S1r8JSZJm spełniało się najgorętsze jego 
r°du r aręczyny obu ostatnich potomków jego 
®wietQo^  dzone były na rodzinnym zamku. 
*ek Stein r , , u z°stała zapewniona, cały mają- 
j 0dnem rękC Połączony miał być odtąd w

Qi»ła r ó w n ^ i^  WsParta na ręku syna, promie- 
^olnieniem162̂ dumnem, pełnem szczęścia zado- 
^°alecie n ’ , ,rowni® bogatej ja k  wykwintnej 
ZftWsze ’ ni u  8k u . świeczników była jeszcze 
Sw°je k i i 7 ^ Ŵ  ^  P^kną i zaćm iła zupełnie 

? Delikatna, blada kobieta znikła

mieckich, lecz polskich — i dla tego też inter- 
pelacyj żadnych nie będzie.

Na zarzut łamania wiedeńskiego traktatu 
Rosja zwykle odpowiada, że Polacy następnemi 
powstaniami sami ten traktat z łam ali; że ich 
Rosja w r. 1831 i 1863 na nowo zwyciężyła, a 
przez to wolna jest od zobowiązań włożonych na 
nią traktatem wiedeńskim. Na to jedna odpo
wiedź : nie z powstańcami Rosja zawierała trak
tat wiedeński. A zresztą jakim-że prawem usz
czupla przywileje austrjackich i pruskich Pola
ków, kiedy w latach 1831 i 1863 zwyciężyła 
tylko swoich? Jakim prawem łamie traktat za
warty z Austrją i Prusami kiedy z niemi nie 
wojowała i żadnemi nowemi układami nie zmie
niła postanowień zapadłych 3 maja 1815 r. ?

Jest więc tu wyraźna obraza traktatu, któ
rej niestety znaleźć nie może pruski półurzęao- 
wiec. I jakżeby nieborak mógł znaleźć, kiedy 
przytem musiałby poruszyć kwestją po lską!...

Niektórzy mniemają, że ukaz o „cudzoziem
cach* głównie jest skierowany przeciw Niem
com, a Polaków niebędących poddanymi rosyj
skimi i posiadających w tamtych naszych kra
jach ziemię, będzie w przyszłości o tyle jeno 
dotykał, o ile ci Polacy nie zechcą wejść w po
czet poddanych cara. Za trafnością tego zdania 
przemawia pogłoska, a której wspomina nasza 
dzisiejsza korespondencja z Warszawy. Z tą 
samą pogłoską spotykamy się w Dzienniku P o 
znańskim, który nawet rzecz tę dokładniej okre
śla. Według tego pisma, petersburska rada 
stanu już roztrząsa projekt naturalizacji obcych 
Polaków ; jedynym warunkiem udzielenia praw 
poddaństwa obcemu Polakowi będzie pięcioletnie 
jego przebywanie w granicach państwa. Według 
innych wiadomości, to jeno jest rzeczą pewną, 
że opracowuje się ogólna zmiana przepisów o' 
naturalizacji i o uwolnieniu od rosyjskiego pod
daństwa. Moskiewskie Wiadomości donoszą, że 
sfery rządowe uznały za właściwe postanowić co 
następuje :

a) poddani rosyjscy mogą bez żadnych prze
szkód opuszczać poddaństwo rosyjskie, jeśli tyl
ko nie pociąga to za sobą jakiegokolwiek tar
gnięcia się na obowiązki względem Rosji; b) 
poddani rosyjscy, którzy przyjęli poddaństwo 
w obcem mocarstwie, w razie krótkotrwałego po
bytu w Rosji uważają się za obcych poddanych, 
w razie zaś gdyby przebyli w Rosji dłużej nad 
rok jeden, wówczas będą poczytywani za ludzi, 
którzy wrócili znowu do poddaństwa rosyjskie
go: c) ci poddani rosyjscy, którzyby, opuściwszy 
ojczyznę, nie wrócili do niej w terminie przez 
rząd wskazanym, w razie późniejszego powrotu 
do Rosji będą osadzeni w twierdzy na czas od 
czterech tygodni do jednego roku; d) ci, co 
opuszczą Rosję dla uniknięcia służby wojskowej 
i nie stawią się w terminie przez rząd oznaczo
nym, w razie powrotu późniejszego ulegną: je 
śli ucieczka miała miejsce w czasie pokoju — 
osadzeniu w domu poprawy na czas od sześciu 
miesięcy do półtora roku i utracą pewne szcze
gólne przywileje i prawa; jeśli ucieczka miała 
miejsce w czasie wojny — utracą wszelkie szcze
gólne i nabyte prawa i przywileje, i ulegną wy
słaniu do odległych gubernij z wyjątkiem sybir- 
skich lub osadzeniu w domu poprawy podług 
I-szej kategorji § 33 kodeksu karn.; e) gdyby 
nie stawiający się w terminie przez rząd wska
zanym nie złożył w tymże terminie dowodów, 
świadczących o tem, iż nie stawił się jedynie 
z przyczyn od niego niezależnych, wówczas prze
chodzi pod opiekę w zastosowaniu się do §§ 
1451— 1458 ust. postęp, cyw., przyczem sąd obo
wiązany będzie, nie oczekując upływu terminu 
pięcioletniego, ani też nie czyniąc żadnych ogło
szeń, przystąpić do zawyrokowania w tej spra
wie, opieka zaś trw'ać będzie aż do czasu po
wrotu emigranta do Rosji lub też aż do jego 
śmierci."

pa wezwanie do wytłumaczenia się z zarzutów, 
z którymi przeciw nim wystąpił rząd, obwinia
jąc ich o wrogą dla rządu agitacją podczas 
ostatnich wyborów do parlamentu. W odezwie 
swej rząd zwraca uwagę biskupa na to, żo takie 
zachowanie się duchowieństwa łatwo może na
razić na szwank świeżo nastały pokój kościelny. 
Śledztwo przeprowadzone przez władze polityczne 
wykazało, że jedni księża z całą świadomością, 
inni przez nieporozumienie agitowali za kandy
datami przeciwnymi rządowi, a przytem nadu
żywali swego stanowisk* jako proboszcze i jako 
przełożeni miejscowego zarządu szkolnogo. W obec 
tego rząd jest zmuszony zastanowić sif, czy nie 
byłoby właściwe całkowicie usunąć nadreńskie 
duchowieństwo od wpływu na szkołę, jeśli nie 
otrzyma teraz jakiego poręczenia, że w przysz
łości księża będą się zachowywali inaczej. Otrzy
mawszy taką odezwę, monasterski biskup wez
wał .oskarżonych proboszczów o sprawozdanie 
z ich postępowania, o przytoczenie nawet wyra
zów, którymi mieli wpływać pa wyborców. — 
Ten wypadek jest o tyle charakterystyczny, że 
daje miarę pretensyj rządowych, które będą 
wciąż podnoszone pod groźbą zerwania kościel
nego pokoju.

Po burzliwym wieczorze wtorkowym i po 
małych demonstracjach, które się jeszcze powtó
rzyły we środę, nastał nareszcie sposój w P a 
ryżu i nowy gabinet Souriera począł się rozglą
dać w sytuacji, z której podobno jest zadowol- 
niony. Pierwsze głosowanie w parlamencie po
kazało, że stanowcza opozycJa liczy 139 głosów 
radykalnych i skrajnie republikańskich. Więk
szość zaś przychylna gabinetowi złożyła się ze 
160 oportunistów i 120 monarchistów. Zatem re
publikańska większość rządowa wynosi 21 gło
sów. Ona zmienić się może, bo wielu deputowa
nych bawi na urlopie, ale ta zmiana wypadłaby 
tylko na korzyść gabinetu, bo na urlopie jest 
93 oportunistów i 47 monarchistów. Licząc tedy 
na stałe poparcie, gabinet z otuchą zamierza 
przystąpić do pracy i przedewszystkiem odroczyć 
posiedzenia parlamentu. Podczas tych wakaeyj 
uspokoją się umysły radykalistów podrażnionych 
ustąpieniem Boulangera i gabinet opracuje prze
dłożenie budżetowe, które byłoby wyrazem oszczę
dnościowego hasła.

Jako fakt charakteryzujący teraźniejszy sto
sunek Bułgarii do Rosji, przytaczamy wiadomość 
podaną przez Kijeiolani>,c* z ogromnem oburze
niem. Pismo to posłało .swój numer komuś w 
Bułgarji, a bułgarska graniczna poczta zwróciła 
egzemplarz z notatką, że „rosyjskie dzienniki nie 
mają w Bułgarji debitu".

Wielu katolickich księży w nadreńskich 
prowincjach otrzymało od monasterskiego bisku-

Przed sądem wojennym w Petersburgu za
czął się nowy proces nihilistyczny. Na ławie 
oskarżonych siedzi jakiś Łopatyn z kilku kole
gami. Obwinieni są oni o udział w zamordowa
niu policyjnego pułkownika Sudiejkina.

Oryginalnie wyraża się Post berlińska o 
dymisji Boulangera: „Kto wierzy w rychłą woj
nę francuzko-niemiecką, ten z Niemców musi 
żałować Boulangera, bo jego osoba była dla nas 
niewzruszoną rękojmią niezawodnego zwycięztwa. 
Kto zaś mniema, że nasze stosunki z Francją 
powinny się coraz polepszać, ten powinien się 
cieszyć z ustąpienia BoulaDgera, choćby jego 
następca okazał się dziesięćkrotnie dzielniejszym 
ministrem. Przy Boulangerze ani na godzinę 
nie można było mieć pewności, że będzie pokój, 
bo nic nieznaczący wypadek, jakaś drobna nie- 
zgrahność mogła wywołać wojnę. W wojskowych 
kołach teraz dopiero poczęto wierzyć w pokój."

Następnie Post przyznaje rację bytu ga
binetowi Rouviera, a tegoż zdania jest Nord- 
deutscherka.

Niemieckiemu następcy tronu znów podo
bno jest gorzej. Zakazano mu mówić, więc na 
tabliczce pisze to, coby chciał powiedzieć. Jest

nadzieja, że się niebawem wyleczy, lecz nie po- 
jedzie na jubileusz angielskiej królowej, żeby 
nie podlegać trudom podróży. Dwór berliński 
będzie reprezentowany przez syna cesarzewicza, 
księcia Wilhelma, wnuka jubilatki.

Korespondencje.
W arszaw a 30 maja.

(P.J Prawem o „cudzoziemcach '1 zosta
liśmy po prostu oszołomieni, bo czegoś tak po
twornego spodziewać się było trudno, nawet 
znając nieubłaganą zaciekłość naszych prześla
dowców. Świadomi położenia, w jakiem się znaj
dujemy stale i jakiego zmienić nie jesteśmy w 
stanie, oceniamy je bez kszty optymizmu, mó
wiąc, że J e s t  już tak źle, ż« gorzej chyba być 
nie może" ; jednak nauczeni dwudziesto-kilao 
letnim doświadczeniem, które z jednej strony 
przekonało nas o niespożytej w złem wymyśl
ności wrogów naszych, a ze strony drugiej od
słoniło przed nami skarby odporności spoczywa
jące w naszym charakterze, powiadamy bez pes- 
symizmu a z wiarą, żeśmy jeszcze straszniejsze 
ciosy wytrzymać zdolni: „nie ma tak złego
pełożenia, któreby się jeszcze pogorszyć nie mo
gło." Więc prawo o „cudzoziemcach" oszołomiło 
nas nie dla tego, żebyśmy w niem posłyszeli 
dzwon pogrzebowy, lecz dla tego, że ono takie 
potworne i że je tak podstępnie podano. Bo 
proszę tylko zważyć: ukaz został podpisany dwa 
miesiące temu, a trzymano go w tak ścisłej ta 
jemnicy, że do dnia 25 maja nikt zgoła o nim 
się nie dowiedział. Godziłoby się przed sank
cjonowaniem ukazu przygotować do niego pu
bliczność; ale dajmy na to, że nie chciano wy
wołać możliwych dyplomatycznych i innych za
biegów, chciano wystąpić z faktem dokonanym,— 
z tem, że już klamka zapadła i zapóźno na prze
róbki. Ale po cóż dwumiesięczna najściślejsza 
tajemnica po sankcjonowaniu ukazu? Ohyba po 
to jedynie, żeby przez ten czas powstało mnó
stwo transakcyj majątkowych, które z grubą 
s tratą  cudzoziemcy musieliby zerwać. Wstyd 
mi 'imputować taki zamiar rządowi wielkiego 
państwa, ale kiedy taka myśl sama się nasuwa, 
kiedy innej nie można wyszukać, kiedy wresz
cie ten rząd nie jest obcy popędom do drobiaz
gowej zemsty. Niemców dziś tak szalenie nie
nawidzą Rosjanie, że nawet ten sposób złupie- 
ma ich nie uważają za zdrożny. A że przy
tem tysiące Polaków ucierpi, no, toć to tak być 
powinno!

Zresztą co do Polaków, to przebąkują nasi 
cywilizatorzy, że ma nastąpić j‘akieś uregulowa
nie stanu wywołanego ukazem- Może to są gru
szki na wierzbie, ale przebąkują, że w sferach 
rządowych podniesiono myśl wydania specjalnego 
rozporządzenia pod względem nadania praw pod
daństwa tutejszego „cudzoziemcom" polskiego 
pochodzenia. Od czasu bannicyj pruskich tych 
„cudzoziemców" jest mnóstwo i z nimi w isto
cie coś zrobić trzeba. Owe rozporządzenia mają 
objąć wszystkich galicyjskich i wielkopolskich 
Polaków, którzy objawią chęć osiedlenia się tu 
na stałe. Byłoby to uwzględnieniem tego, że 
Polacy z Prus i Austrji w stosunkach do miesz
kańców Królestwa Polskiego znajdują się w wy- 
jątkowem położeniu i na równi z istotnymi cu
dzoziemcami traktowani być nie mogą. A to 
uwzględnienie dałoby się zrobić bez sboczonia 
od systemu zaaplikowanego do nas, bo przecież 
w Królestwie Polskiem wolno nam jeszcze kupo-
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wac ziemię.
Bank włościański za parę miesięcy wejdzie 

w życie 1 będzie się opierał na tych samych za
sadach, jakie mu wytknięto w gubernjach rosyj
skich. Ńa własny rachunek nie będzie kupował 
dóbr szlacheckich, nie będzie ich parcelował i 
odsprzedawał chłopom — i to chłopom rossyj- 
skim, jak tego się domagali szowiniści. Jedyny 
cel jego — dawać chłopom hipoteczne pożyczki 
na grunta, które oni sami sobie wyszukają, na

będą i podzielą. Sprowadzaniem do n{tó,ro 
skich chłopów bank się nie będzie zajomwał j  
dla tego, żeby nie chciał zrobić przyjfcmn 
szowinistom, z którymi współczuje, lecz Ula j  
go, żo chłop rosyjski ni# pójdzie do nas, bó m ń ^ .  
siałby tu zapłacić za morg najmniej 100 rs., a 
u siebi# płaci za dziesięcinę ( l 1/^ morga) 40 rs., 
nad Wołgą dolną 20 rs., a za Wołgą po 14 rs. 
dostanie. Na pokrywanie zaś różnicy ceny 
z kieszeni własnej bank pieniędzy nie ma. Dla 
pustego skarbu byłby to za kosztowny sposób 
russyfikacji kraju.

L#ez pocóż w takim razie rozciągaó dzia
łalność banku na Królestwo Polskie! — z iry
tacją wołają szowiniści w całej petersburskiej j 
moskiewskioj prasie. Po to, że w czasach tak 
niepewnych trzeba mieć w Królestwie Polskiem 
bodaj chłopów po swej stronie, bo inaczej cóżby 
się stało, gdyby dajmy na to weszły do kraju 
wojska niemieckie, a tembardziej austrjackie. O 
pierwszych mówionoby, że tyle warci eo Rosja
nie, drugich witanoby chlebem i solą, Trzeba 
tedy koniecznie w chłopskich umysłach odświe
żyć mniemanie, iż rząd rosyjskie jest dobrodzie
jem włościan.

Ukaz o „cudzoziemcash" zepsuł Warszawie 
piękną bo pouczającą zabawę, jaką przedstawia 
przed tygodniem otwarta wystawa hygieniczna 
na Ujazdowskim placu. Powstało tam całe mi
kroskopijne miasto Hygeopol z ulicami, które 
noszą nazwy Zdrojowej, Apolina, Posiłku, Hygei; 
Medycyny, E sk u lap a , Hipokratesa, z placami 
Zdrowia, Gastronomji, Minerwy, Zabawy. Są tu 
budynki przedstawiające wzorowe szkoły, szpita
le, mieszkania, wzorowe sypialnie, infirmerje; 
wzorowa odzież; sposoby pielęgnowani* organi
zmów dziecięcych, karmienia niem owląt; ćwicze
nie ciała, wentylacje i t. d. W jednym budynku 
mieści się stacja bakterjologiczna, w drugim wzo
rowa mleczarnia i mączarnia z okazami zafał
szowanych produktów żywności najrozmaitszej 
od wina, miodu i cukru aż do mąki i mUka; tu 
się każdy może nauczyć odróżniania falsyfikatów; 
w trzecim budynku mieszczą się filtry, w czwar
tym, piątym itd. — kosmetyki, środki dezynfek
cyjne, sposoby oświetlania mieszkań z najmniej
szą szkodą dla wzroku, przyrządy do badania 
wody itd. Ponieważ wszystko, czem się ludzie 
trudnią, służy dla ludzi i na ludzi wpływa, prze
to też wszystkie aziały przemysłu, wszystkie 
przedmioty handlu są na wystawie, ale takie, 
jakiemi one być powinne, żebynietylko nie szko
dziły zdrowiu, lecz owszem szły mu na pożytek. 
Wreszcie jest imponujący dział naukowy — bi- 
bljoteka polska medyczna z dziełami sięgającem: 
sedziwośeią aż 14 wieku — i z tablicami staty- 
stycznemi śmiertelności, chorobliwości, ruchu 
w szpitalach itd.

Zasługa zainicjowania tej wystawy, trzeciej 
na kuli ziemskiej (pierwsza była w Berlinie w r. 
1883, a druga w Londynie w roku 1884) należj 
się p. dr. Józefowi Polakowi z Równa wołyń
skiego, a zasługa urządzenia jej —  pp. prof 
dr. Szokalskiemu , prof. dr. Łuczkiewiczowi 
inżynierowi Grotowskiemu i Janickiemu, wresz
cie kilkunastu majętnym ludziom, którzy dal: 
środki.

W ied e ń  1 czerwca.
(X )  Cieszą się centraliści, nur deutsche, 

cieszy się cała opozycja na widok zamieszania, 
jakie zaślepieni t. zw. młodoczesi w kraju swo
im wywołać usiłują. Agitacja Narodnich Listów  
i ich redaktora Gregra, jest to chorobliwy 
w rzód , który może zakazić cały organizm i 
przyprawić Czechy o wszystkie korzyści i zdo
bycze od lat siedmiu uzyskane. Są natury nie
poprawne, a do takich należy Gregr, inaczej 
bowiem byłby musiał przejrzeć, biorąc udział 
w reichsracie, patrząc na trudności, z jakiemi 
mają do walczenia zarówno rząd, jak i prawica. 
A na prawicy zawsze najwięcej, nie raz zanadto 
stanowczym, upornym był właśnie klub czeski 
pod sterem Riegera i Clama. Szowinizm młodo-

w obec olśniewającej postaci synowej jenerała. 
Raul był wesoły i uprzejmy, pełen najczulszej 
troskliwości dla matki czasem tylko lekka chmura 
przemknęła się po jego czole.

— Ograniczyliśmy, o ile możności,*’ zaprosze
nia, — mówiła Hortensja, mierząc badawczym 
wzrokiem oświetlone pokoje, — a mimo to za
ledwie nam starczy miejsca dla naszych gości. 
Okropne są doprawdy te odwieczne górskie zam
czyska, nieposiadające ani wielkiej sali balowej, 
ani szeregu idących po sobie pokojów. Niemo
żna w nich wydać wieczoru !

— Bo nie były też na to budowane, — od
parł hrabia spokojnie. — Miały stanowić ogni
sko dla rodziny, schronienie i obronę na ze
wnątrz. Wymaganiom nowoczesnym nie wy
starczają, to prawda, a niemniej twoim, Horten
sjo ; bo ty nie lubiłaś nigdy Steinruck u.

— Pod tym względem podzielam najzupeł
niej^ gust mamy, — odezwał się Raul. —- Mnie 
nęci tutaj tylko polowanie w lasach górskich. 
Zamek sam ze swemi wąskiemi, posępnerm ko 
mnataml, pełen nieskończonych korytarzy, w któ
rych każdy krok odbija się głośnem echem, 1 
stromych, ciemnych schodów, wydaje roi się za
wsze jak  więzienie. Oddycham formalnie, gdy 
się wydobędę z tych starych murów.

— Zapominasz, jak widzę, zupełnie, że te 
stare mury są kolebką twego rodu i że, jako 
takie, powinny ci być drogiemi i świętem^ c 10 !- 
by nawet leżały w gruzach, — rzekł jenerał 
ostrym nieco tonem.

Raul zagryzł usta na to aż nazbyt wyraź
ne skarcenie.

— Wybacz mi, dziadziu, żywię niewątpliwie 
należne poszanowanie dla naszej siedziby ro
dzinnej, ale przy najlepszych chęciach piękną 
nazwać jej nie mogę. Tak, gdyby to był słone
czny, wesoły zameczek w Prowancji, zo swoją 
rajską okolicą,^ swoją przeszłością, p0lń% podań 
i pieśni, w którym dawniej tak często...

Mówisz o zamku rodziny Montigny ? —

przerwał jenerał tonem, w którym młody hrabia 
dosłyszał snać przestrogę, bo umilkł.

— Naturalnie, ojcze, — odpowiedziała zań 
matka, — Raul mówi o mojej pięknej, słonecz
nej ojczyźnie. Zechcesz, sądzę, zrozumieć, że 
jest ona nam równie drogą, jak tobie twoja.

— Nam? — zapytał jenerał zimno. — Mówisz 
chyba tylko o sobie, Hortensjo? Znajduję, że 
jest to zupełnie naturalnem, iż kochasz twoję 
ojczyznę, ale Raul jest Steinruck’iem i nie ma 
z Prowancją nic wspólnego. Jego miłość należy 
się tylko jego ojczyźnie.

Słowa te brzmiały prawie groźnie.
Hortensja, podrażniona tonem mowy jene

rała, miała już na ustach gwałtowną odpowiedź, 
gdy matka Herty, znając aż nadto dobrze 
materjał palny w rodzinie, szybko skręciła roz
mowę.

— Nasze panny widać jeszcze nie gotowe, — 
zauważyła, — Prosiłam Herty, żeby dopomogła 
trochę Gerlindzie w załatwieniu spraw toaleto
wych. Biedne dziecko nie ma o tem najmniej
szego pojęcia.

— Mała burgrafianka wydaje się w ogóle na
der ograniczonych pojęć, — szydził Raul. — 
Zazwyczaj jest milczącą, jak groby jej przod
ków, ale, skoro tylko kto naciśnie sprężynę h i
storyczną, zaczyna paplać jak papuga, i, jak nic 
spada ci na głowę całe stulecie z przerażającemi 
nazwiskami rycerzy i nieskońezonenai datami. 
Doprawdy dreszcz mnie przejmuje na samo wspo
mnienie !

— A jednak ty właśnie zniewalasz Gerlindę 
do nieustannego ośmieszania się w ten sposób, 
— rzekła hrabina z wyrzutem. — Dziewczę 
zbyt jest niedoświadczone, aby mogło dostrzedz 
po za twoją grzecznością i twojem pozornem 
uwielbieniem dla jej wiedzy nielitościwo szy
derstwo. Czyż nie możesz zostawić jej w spo
koju ?

— Ależ ona doprawdy sama wyzywa szyder
stwo, — zauważyła Hortensja. — Mój ty Boże 
jak ona się ubiera, jak się k łan ia ł  A gdy otwo

rzy ugta, jest już zupełnie stracona. Nie bierz 
mi tego za złe, kochana Marjanno, ale wprowa
dzenie twej protegowanej do towarzystwa jest 
prawie niemożliwością.

— Nie biednej małej to wina, — rzekła Ma- 
rj’anna. — Nieszczęściem straciła matkę, dzie
ckiem jeszcze będąc, i nigdy nie widziała świa
ta, nie stykała się z ludźmi, wyjąwszy ojca, a 
stary dziwak zrobił z niej jakąś maszynę, nie
zdatną zupełnie do obcowania z kim innym 
prócz z nim.

— Podziwiam twoję cierpliwość, Marjanno, że 
w ogóle chcesz jeszcze utrzymywać stosunki 
z Eberstein’em — wtrącił Steinruck. — Odwie
dziłem go raz kiedyś, bo mi żal byłe samotne
go starca, ale musiałem zaraz wysłuchać, że je 
go ród jest o dwieście lat starszy od mojego. 
Zdaje mi się, że mi to sześć razy opowiadał; 
w ogóle niemożna z nim było słowa rozsądnie 
pomówić, tak go już wówczas owładnęła ta n ie
szczęsna maDja, a teraz, zdaje się, zdziecinniał 
prawie zupełnie.

— Sta-y jest i chory, a smutny to los niedo
łężnieć śród niedostatku i samotności, — odpar
ła hrabina łagodnie. — Od czasu gdy go cier
pienia reumatyczne zmusiły do wzięcia dymisji, 
nie posiada nic oprócz małej pensyjki i starych 
gruzów Ebersburgu. Gdyby go chociaż można 
nakłonić, żeby się na pewien czas rozstał z Ger- 
Gnaą, wzięłabym ją  chętnie do Berkheim albo 
do miasta, g d ń e  spędzimy kilka tygodni w cią
gu zimy, ale on na to nie zezwoli.

—-  Stary samolubi — rzekł jenerał gniewnie.— 
Ooż się stanie z tem dzieckiem, skoro on oko 
zamknie? Ale nasze panny w istocie dają na 
siebie czekać; byłby już czas, żeby się ukazały.

Panny opóźniły się wprawdzie, ais nie to
aletowe sprawy zatrzymywały je. Herta była już 
zupełnie ubrana i, odesławszy pokojowkę, stała 
przed wielkiem zwierciadłem, patrząc w nie nie
ustannie. Możnaby mniemać, że pogrążyła się 
w podziwie własnej piękności, ale oczy jej mia
ły dziwnie marzący wyraz i nie widziały wcale

odbijającego się w jasnem szkle obrazu; zdawa
ły się zapatrzone gdzieś w jakąś dal nieskoń
czoną. Naraz drzwi od przyległego pokoju otwo
rzyły się z cicha i weszła Gerlinda. Dziewczęta 
obcowały zawsze ze sobą. gdy hrabiowska ro
dzina bawiła w Steinruck, ale mimo to nie by
ło pomiędzy poufalszego stoeunku. Gerlinda pa
trzała z nieśmiałym podziwem na świetną Her- 
tę, gdy ta ostatnia tymczasem znosiła ją zale
dwie przez litość i niekiedy nawet z całą swa
wolą spieszczonego dziecka szczęścia z niej szy
dziła. I  dzisiaj wzrok „małej burgrafianki* z po- 
zbawionem wszelkiej zawiści uwielbieniem spo
czął na młodej hrabiance, która w istocie prze
cudnie wyglądała w spływającej w miękkich 
ciężkich fałdach białej atlasowej sukni. Jedna 
tylko biała róża zdobiła złote włosy, a na stoli
czku obok zwierciadła leżał bukiet woniejących, 
nawpół otwartych pączków różanych.

— Jakaś ty piękna! — zawołała Gerlinda mi- 
mowoli.

Hrabianka odwróciła się i uśmiechnęła, ale 
nie był to uśmiech zadowolnionej próżności.

— Mogę ci odpłacić pięknem za nadobne, — 
odparła. — Doskonale dzisiaj wyglądasz.

Młode dziewcze nie miało tym razem na 
sobie szarej sukienki kopciuszka. Hrabina po
myślała o tem, aby chrześniaczka na dzisiejszej 
uroczystości ukazała się w stosownej toalecie; 
ale Gerlinda czuła się widocznie % przygnębioną 
niezwykłym dla niej przepychem i nie umiała 
się wcale śród niego poruszać. Czuła może, jak 
mało odpowiednią była w ogóle dla tego świe
tnego grona, w którem miała spędzić wieczór, i 
to onieśmielało ją  bardziej jeszcze. Stała zakło
potana, wylękła i zaledwie odważyła się po
dnieść oczy.

— Tylko musisz porzucić te sztywne ruchy,— 
krytykowała Herta. — Na tym samotnym E bers
burgu oduczysz się jeszcze zupełnie obracać mię
dzy ludźmi, i Nie widujesz nikogo oprócz ojca i, 
co najwyżej chłopów z sąsiedniej wioski, dokąd 
chodzisz do kościoła. (C. d. n.)
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czeski jest i zaślepiony i nieszczery. Rozmawia
łem nie raz ze skrajnemi Młodoczechami ; za
wsze mi wyznawali, że czują swoje rozpaczliwe 
położenie ; wypierali się Rosji, ubolewali, że są 
jak klin wciśnięci między Niemców, że tylko so
jusz z Polakami może ich w Austrji bronić, ina
czej musieliby zginąć mimo całej, wielkiej, we
wnętrznej pracy narodu. Przyznawali, że w Wie
dniu i z Wiednia nie można nagle, ed razu 
Austrji przeobrazić, objawiali wdzięczność dla 
Polaków, dla rządu, a na swoich przywódzców 
nigdy nie podnosili skargi. Więc cóż znaczy ta 
burda niby polityczna, którą teraz inscenują? 
Riegera spotyka zwykły los przewódzców ; za 
trudy wieloletnie, za oddanie się zupełne na 
służbę kraju, za ogromne zdobycze, które uzy
skano zaprzeetawszy absencji i bierności, ako- 
modująe się do stosunków, spotyka go kocia 
muzyka, młodzież przeciw niemu podburzają. 
My to znamy, my wiemy, jakiemi to drogami 
zapoznani trybunowie, ambitno liliputy chadzają. 
My z naszego doświadczenia możemy tylko ode
zwać się do rozumyck Czechów: „tylko żadnych 
ustępstw, żadnego paktowania z anarch is tam i; 
stać przy swojem i ronić swoje; lud daje się 
zbałamucić ale ua chwilę ty lk o ; w końcu prze
ziera on, targa na szmaty bałwany fałszywe i 
wdzięcznie wraca do tych, którzy nie wrzeszczą, 
ale pracują1*.

Równocześnie odezwał się w Czechach i 
drugi prąd: pojeduauia, zgody. Istotnie pora po 
temu teraz właśnie, gdy nie ma ani parlamentu, 
ani wyborów u progu. Inicjatywa dobrego słowa 
wychodzi od Czechów, od organów klubu cze
skiego. Organa opozycji przyjęły ją drwinami i 
żółcią, ale to nie rozstrzyga. Może przecie znaj
dzie się grono Niemców, któreby w poczuciu 
sprawiedliwości i potrzeby pokoju odpowiedziało 
na hasło zgody.

Zupełną ma rację Politik, że pojednanie 
może nastąpić tylko bezpośrednio między dwoma 
przewódzcami, a akcja w parlamencie może być 
tylko następstwem.

Wiedeń zajęty głównie sprawami teatralne- 
mi: potrzebą środków bezpieczeństwa, akcją za
łożenia nowego teatru ludowego, a przytem za- 
powiedzianem corso kwiatowem i „awanturami** 
w rotundzie w Praterze.

Dzisiaj w Carltheater odbyła się szczególna 
uroczystość o godzinie drugiej po południu. Na 
dochód schroniska dla guwernantek angielskich 
a na cześć jubileuszu królowej dawało Towarzy
stwo operowe angielskie utwór Sulimaua „Pa- 
tience1*. — Publiczność w połowie angielska, 
przeważnie świat dyplomatyczny, słuchała stojąc 
hymnu austrjackiego, gdy cesarz w loży się po
jawił, następnie (gdy i cesarz stał) hymnu „God 
save the Queen'x, który artyści z orkiestrą śpie
wali. — Ambasador Paget asystował w loży w 
pełnej gali. Wszyscy Anglicy, mężczyźni i ko
biety, w stroju balowym z kwiatami. Szczęśliwy 
n a ró d !

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 26 maja).

Po interpelacjach posła Fischera, czy pra
wdą jest, że w Simmering (tuż pod Wiedniem) 
ma być założona fabryka patronów i pocisków, 
co byłoby rzeczą niebezpieczną (?) i posła Tiirka, 
jak daleko doszły prace komisji dla pod&tkugieł- 
dowego i dla czego referat powierzono właśnie 
drowi Bilińskiemu, znanemu z gorących sympa- 
tyj dla ministra skarbu, który znowu żywi anty- 
patję co do opodatkowania g ie łd y ; jako też po 
odpowiedzi przewodniczącego rzeczonej komisji 
p. Wurma, iż wyboru p. Bilińskiego na referen
ta dokonała cała komisja i że referent przyrzekł 
wypracować ustawę przed sesją jesienną— prze
chodzi Izba do dalszego ciągu specjalnej debaty 
budżetowej.

Przy tytule 5 : „Zakłady karne,“ wskazuje 
dr. Heilaberg na krzywdę, jaką wyrządza się 
przemysłowcom przez powierzanie robót wię- j 
zniom i przemawia za urządzeniem w Afryce ko- 
lonij karnych.

W tym samym duchu przemawia p. Kreu- 
zig, prosząc ministra o zapobieżenie złemu.

Minister Prażak zabiera głos i powiada: — 
Członkowie komisji budżetowej wiedzą najlepiej, 
jaką p. Heilsberg żywi sympatję dla zamorskich 
kolonij karnych. Co do mnie, to sądzę, iż mo- 
żnab? wogóle wziąć tę kwestję pod rozwagę do
piero wtedy, gdy będziemy mieli naprzód wolne 
kolonje austrjackie, bez których nietylko utrzy
manie, lecz i transport więźniów wypadłby tak 
drogo, że nikt nie pomyślałby nawet o urzeczy
wistnieniu podobnego projektu. Nie wie u zre 
sztą, co jest w tym pomyśle tak zachwycającego, 
że zaś nie musi on być bardzo korzystnym, te 
go najlepszym dowodem fakt, iż Anglja zwija już 
swe kolonje karne.

Co się zaś tyczy robotników więziennych, 
to udało nam się je ograniczyć, a pan re
prezentant rządowy bliższych w tej sprawie udzieli 
szczegółów.

Reprezentant rządowy radzca ministerjalny 
dr. Pichs : P rastarą  rzeczą są skargi na roboty
więźniów i trudno będzie tym skargom kiedy
kolwiek całkowicie zapobiedz. Rząd na podstawie 
ustawy, która przepisuje, aby więźniów zatru

dniać, musi nietylko starać się o roboty, lecz 
także o to, aby opodatkowanym ulżyć ciężaru u- 
trzymywania więźniów. Rząd tedy czyni co mo
że, starając się, aby rzemieślnicy nie doznawali 
przez to krzywdy. Proszę wziąć na uwagę, iż 
przez zaprowadzenie własnych piekarń i kuchni, 
zaoszczędził rząd w ubiegłym roku 256,000 złr. 
na ogólnej sumie utrzymania więźniów. (Brawo, 
z prawicy). JE .  p. minister zakazał sprzedaży 
fabrykatów więziennych przedsiębiorcom prywa
tnym (brawo 1 z prawicy) i odtąd więzienia nie 
prowadzą już handlu detailicznego. Co się tyczy 
zatrudnienia więźniów przy robotach polnych, to 
oznajmić^ mogę, że już w roku bieżącym praco
wali więźniowie na czterech obszarach rolnych 
w Krainie i w Karyntji. Pomnożono także robo
ty dla państwa, które teraz stanowią połowę ro
boty więziennej. Toczą się również przygotowa
nia w tym kierunku, aby dla eksportu za gra
nicę wyrabiano w więzieniach tylko takie przed
mioty, których nie wyrabiają przedsiębiorstwa pry
watne. (Brawo !).

P. dr. Heilsberg przypomina, iż z początku 
kwestję roboty więźniów przyjęto pogardliwem 
wzruszeniem ramion, a przecież pairząc dziś na 
rezultat odnośnych starań, można powziąć na
dzieję, iż da się jeszcze więcej wyzyskać na 
tern polu i że ostatecznie także co do założenia 
kolonij karnycli dojście do celu nie jest rzoczą 
nie możliwą, jakkolwiek przeciwnym jest temu 
p. minister sprawiedliwości.

Tytuł 5 przyjęto, a potem bez debaty 
uchwalono tytuł 6 „Nowa budowle zakładów 
karnych1'.

Na tem załatwiony został cały etat rnini- 
sterjum sprawiedliwości.

Rozdział 31 „Najwyższy trybunał rachun
kowy1* przyjęto bez debaty.

Przy rozdziale „Etat pensyjny** wskazuje 
p. Siegl na konieczność zreformowania normy 
pensyj cywilnych i zauważa, iż w niektórych 
ministsrjach znajduje się niezwykle wysoki pro
cent pensjonistów.

P. Hren pragnie także rychłego uregulo
wania stosunków pensyjnych urzędników pań
stwowych i przypomina odnośne przyrzeczenia 
poczynione przez rząd w r. 1882.

P. Tiirk polemizuje z oświadczeniem p. 
Yaschatego na wieezornem posiedzeniu z dnia 
wczorajszego i nazywa jego wycieczkę przeciwko 
prezydentowi Najwyższego trybunału beztaktowną. 
W końcu radzi zmniejszyć emeryturę klasom 
wyższym urzędników, a natomiast polepszyć 
zaopatrzenie wdów i sierót po niższych urzę
dnikach.

P. Proskowetz uprasza ministra handlu o 
postaranie się u au.-tro-węgierskiego Lloyda 
w tym kierunku, aby eksport austrjacki uzyskał 
nowe drogi handlowe do tych krajów mianowi
cie, w których jak n. p. w republice Argentyń
skiej, w Maroeo, w Tunetanji i Portugalji, ma 
on udział zaledwie w stosunku 1 °/0. (Oklaski 
z lewicy.)

P. dr. Kaizl przypomina wielki projekt ko
lejowy ministra Chlumeckiego z r. 1875, z któ
rego nic nie wykonano prócz kolei lokalnych.

Natomiast z przyjemnością skonstatować 
przychodzi rozwój kolei państwowych pod tera- 
źniejszem ministerjum. Państwo jest dziś naj
większym przedsiębiorcą kolejowym, ma bowiem 
w różnych stronach już około 5.000 kim. w swej 
ręce. Życzyćby sobie trlko należało, aby teraz 
skoro już okres przejściowy minął, nastąpiło 
ustalenie administracji i aby nie oszczędzano na 
personalu pociągowym, bo ta niewłaściwa oszczę
dność dotyka organa służby najniższe, a najcięż
szą obarczono pracą. Wreszcie podnosi mówca, 
iż teraz, zarząd kolei państwowych posiada per- 
sonal należycie wyćwiczony, powinnością więc 
przedsiębrać częste inspekcje subwencjonowanych 
przez państwo kolei prywatnych i gdzie tylko 
można, zastosowywać ustawę sekwestracyjną z r. 
1877. (Oklaski z prawicy).

P. dr. Schaup zauważa, iż najważniejszy 
cel, jaki miano na oku przy upaństwowieniu ko
lei, iniauowicie wpływ na ruch kolei prywa
tnych nie został osiągnięty, — być może z po
wodu zbyt krótkiego czasu, — w tym stopniu, 
jakiego się spodziewano. Nie jest też pozbawioną 
podstaw obawa, iż gdyby zarząd kolejowy ujrzał 
się zmuszonym do pewnych restrykcyj względem 
publiczności, to także koleje prywatne pójdą za 
jego przykładem.

Mówca zwraca się następnie do rządu i do 
większości z prośbą, aby ze względu na to, że 
zarządzenia administracyjne i ustawodawcze zdą
żające do powyżej przytoczonego celu wymagają 
dość czasu, nie naglono zbyteczuie, gdyż po
spiech byłby niewłaściwy tam, gdzie przecie na
leżałoby czekać na wyjaśnienia fachowe.

Ponieważ jednak zapadła już uchwała, aby 
sesję jutro zamknąć, przeto życzyćby sobie na
leżało, aby przynajmniej w jesiennej sesji pro
śba ta zyskała uwzględnienie. (Bardzo słusznie 
z lewicy).

Mówca wyraża się w końcu ujemnie o tra 
ktowaniu apraw kolejowych na Radzie kolei pań
stwowych i prosi ministra, aby temu ciału pozo
stawiono więcej czasu do powzięcia dojrzałych 
postanowień. (Oklaski z lewicy).

Sprawozrhwca dr. Meznik przyznaje słu
szność uwagom preopinanta i wyraża nadzieję,

iż także jego towarzysze z chęcią uczynią zadość 
tym żądaniom.

Poczem tytuł 84 przyjęto.
Tytuł 35 dotyczy „Subwencyj dla funduszu 

indemnizacyjnego**.
P. dr. Vitezic skarży się na niewłaściwy 

sarząd tego funduszu w Istrji. Między in- 
nemi cytuje mówca rozporządzenie cesarskie 
z 22 października 1886, którem udzielono fun
duszowi indemnizaeyjnemu z powodu, że spro
stać nie mógł zobo \ iązaniom — 5-procentowej 
zaliczki. Prośba o bezprocentową zaliczkę pozo
stała bez skutku.

Prezydent zwraca uwagę mówcy na to, że 
nie wolno mów odczytywać.

P. Yitezie twierdzi, iż odczytał jedynie 
rozporządzenie cesarskie. W Izbie dają się 
słyszeć głosy, wzywające mówcę do ukończenia 
swych wywodów.

P. dr. Kathrein sądzi, że podniesiona, przez 
Vitezica sprawa należy do sejmów, a p. Grego- 
gorec pyta, dla czego nie ma ten mówca prze
mawiać, saoro inni całe godziny tracą na 
gadaniu.

P Yitezie oświadcza, że chodzi tu o ży
wotne interesa jego ojczyzny i wzywa tych po
słów, którzy nie chcą słuchać jego mowy, aby 
sobie wyszli. (Wesołość). Gdyby tu byli nasi 
wyborcy, tożby osobliwsze wyrobili sobie pojęcie 
o parlamentaryzmie! Jestto istna komedja, a nie 
obrady posłów. (Wołania: Oho!) Mam słuszność. 
(Śmiechy).

Prezydent przywołuje mówcę do porządku.
P. Yitezie omawia następnie ugodę zawar

tą w r. 1874 co do uregulowania stosunków in- 
demnizacyjnych w Istrji. (Niepokój, wołania : 

Kończyć!“)
Prezydent (przerywając) : W Izbie panuje 

taki niepokój, że nie podobna nic zrozumieć. 
Zrozumiałem jednak z mowy sz. posła tyle, iż 
wiem, że poruszył on w niej sprawy, które 
należą do sejmu, a nie do Rady państwa.

P. Yitezie ciągnąc dalej wskazuje na to, 
iż owa ugoda, zawarta między funduszem inde- 
mnizacyjnym i państwem, była przedmiotem o- 
brad tej Izby Ugoda ta była tak szkodliwa dla 
kraju, że wymaga koniecznej zmiany. Smutny 
stan funduszu indemnizacyjnego jest skutkiem 
opieszałości tych organów, którym poruszono 
jego zarząd.

Prezydent (przerywając) : P. Poseł ciągle 
ezyta, a ja  nie mogę na to pozwolić i będę 
zmuszony głos mu odebrać. Proszę raczej oddać 
zapisane kartki stenografom. (Wesołość).

P. Yitezie kończy mowę, wzywając rząd, 
aby poddał tę sprawę sumiennym studjom i 
poddał ugodę obrady, celem przeprowadzenia 
zmian koniecznych. (Brawo! z prawicy).

Poczem debatę zamknięto.
Pozycje wstawione przy rozdziale 35 zo

stały przyjęte, uchwalono także resztę budżetu, 
a następnie przystąpiła Izba do debaty nad u- 
stawą finansową.

Generalny sprawozdawca dr. Mattusch o- 
znajmia, że na podstawie powziętych przez Izbę 
uchwał, wynoszą

wydatki państwowe . . . z ł .  537,221.802
d o c h o d y ......................................  509,546.594
niedobór ............................................  zł. 27,675.208
Art. 1, 2 i 3 ustawy finansowej przyjęto 

bez debaty, zaś przy ar!. 4 stawią, p. Fiirnkranz 
wniosek, aby rząd  w ezw ano  do tego  iżby • 1.
Polecił starostwom, przy klasyfikowaniu budyn
ków obszarowych do podatku klasowego wzy
wać na koszt skarbu państwa członków rady 
gminnej i jednego lekarza i do ich orzeczeń 
przywiązywać stosowną wagę. 2. Pouczył wła
dzo podatkowe o tem, iż na podstawie wyraź
nego przepisu § 2 ustawy z d- 18 marca 1878 
przeszkodzi w rozpoczęciu się zadawnienia po
datkowego, przsz to zachodzi nietylko, te  wła
dze podatkowe nie są w stanie przedsięwziąć 
stosownych obliczeń, lecz że przyłączyć się 
musi do tego jeszcze skonstatowanie, iż strona 
obowiązana do płacenia podatku, zaniedbała 
swych obowiązków, we wszystkich zaś innych 
wypadkach następuje stosownie do § 1 rzeczo
nej ustawy regularne przedawnienie.

Wniosek ten należycie poparty przekazano 
komisji budżetowej.

Art. 4. i dalsze a r ty k u ły  ustawy finanso
wej aż do końca przyjęto bez debaty. Na czem 
specjalna debata budżetowa została ukończoną.

Pp. antysemiccy wnoszą, aby Izba uchwa
liła: Członkowie Izby posłów przeznaczają swe 
djety za czas od 27 m aja ,  w którym kończą się 
obrady, do odroczenia parlamentu na Towarzy
stwo Czerwonego Krzyża.

Wniosek ten nie u z y s k i  dostatecznego po
parcia.

P. dr. Fuss interpeluje ministra prezy
denta, dla czego zakazano podczas obchodu Lie- 
benberga w ratuszu wiedeńskim odśpiewać p ieśń :
„Das deutsche L ied“ ?

P. Zallinger i towarzysze interpelują m i
nistra finansów, czy gotów jest przyznać ulgi 
podatkowe tym właścicielom ziemskim w Tyrolu, 
których kultury nadzwyczajnie ucierpiały skut
kiem śniegów i mrozów?

Poczem prezydent posiedzenie zamknął.

(Posiedzenie poranne I z  by p o s ł ó w  z d. 27 maja.)
Między innemi weszły do Izby petycje anti- 

semickie aby wezwać rząd do wydania u s t a w y  
a n t i ż y d o w s k i e j ,  któraby na podobieństwo 
bilu antichińskiego wydanego przed 8 laty w 
Ameryce północnej wzbraniała żydom cudzo
ziemcom przybywać do Austrji i w niej się 
osiedlać.

Antisemiei postawili wniosek, aby petycję 
powyższą przekazać komisji złożonej z 24 człon
ków wybranych z grona Izby — do sprawozda
nia; — wniosek ten upadł.

Młodoczes- pp. Gregr, Kaunitz, Engel i 
Vaschaty stawiają wnioseir, aby zmienić rozpo
rządzenie ministerstwa oświaty z d. 29 czerwca 
1882 w ustępach 2—4 w ten sposób, iżby kan
dydatom prawa wolno było składać egzamina 
rządowe prawnicze w języku czeskim lub nie
mieckim, lub w obydwóch według upodobania. 
Wniosek ten nie został należycie poparty, bo 
oświadczyło się za nim prócz wnioskodawców 
tylko 11 posłów (przeważnie Włochów). Kluby 
czeski i polski nie poparły tego wniosku.

Minister handlu B a c ą u e h e m  oświadcza 
w odpowiedzi na interpelację Zehetmayera, że 
reforma ustawy o d o m o k r ą s t w i e  jest wła
śnie przedmiotem studjów w ministerstwie i dla 
tego odnośny projekt nie możo być jaszcze prze
dłożony Izbie. Minister musi zasięgnąć w tej 
sprawie zdania Izb handlowych i przemysłowych 
a prócz tego porozumieć się z rządem węgier
skim tak, aby nowa ustawa mająca ograniczenie 
domokrąstwa na oku, była w obu połowach mo- 
narchji jednakowa.

Dalej oświadcza minister, że rezultaty obrad 
ankiety w Rjeee i Tryjoście, które miały na celu 
zbadanie przyczyn upadku naszej marynarki han
dlowej nie są jeszczo dokładnie znane i że na 
odnośną interpelację Yojnowicza nie może dać 
odpowiedzi.

Poczem przystąpiono do porządku dziennego.
Do Trybunału państwowego w miejsce śp. 

Zyblikiewicza wybrano terno następujące:
Apolinary Jaworski wiceprezes Koła pol

skiego, dr. Józef Stojałowski adwokat w Tarno
wie i dr. Jan Czajkowski adwokat we Lwowie.

Następnie uchwalono preliminarz budżetu 
na rok 1887 w trzeciem czytaniu.

Następują obrady nad u s t a w ą  o k o l e 
j a c h  l o k a l n y c h .

Sprawozdawca B i l i ń s k i  wyjaśnia, że 
przedłożenie ma zadanie zaspokojenia najpilniej
szych potrzeb ruchu kolejowego, ale nie może 
stanowić trwałej podstawy dla uregulowania ca
łego kolejnictwa lokalnego. Trudności takiego 
uregulowania są liczne : przedewszystkiem nie
ma ustawniczej granicy między pojęciem kolei 
lokalnej tak w górę ku wielkim kolejom, jako- 
też w dół ku tramwajom. Dalej kwestją jest je
szcze, o ile koleje lokalne mają prawo do uży
wania dróg niesrarjalnych i o ile mogą im 
przysługiwać prawa wywłaszczania posiadłości 
obcych, a wreszcie chodzi o zasadnicze uregu
lowanie całego systemu finansowania kolei lo
kalnych. Wobec tych trudności, potrzeba zosta
wić rządowi czas do studjów, a ponieważ wiele 
projektów kolejowych leży w pogotowiu, czeka
jąc na koncesją, więc należy przyjąć przedłożo
ną ustawę, jakkolwiek nie odpowiada wszystkim 
wymogom.

Minister B a c ą u e h e m  uzasadnia ze 
strony rządu potrzebę ustawy o której mowa. 
Dawniejsza ustawa o ko le jach  lokalnych ' s t r a c i 
ła swą moc obowiązującą z końcem grudnia ro
ku zeszłego, a jakkolwiek odzywały się głosy za 
tem, aby ją po prostu przedłużyć, zanim się 
stworzy ustawę trwałą, to jednak rząd uznał za 
stosowne poczynić już teraz pewne zmiany, o- 
pierając się w swych wnioskach na poczynio
nych dotąd doświadczeniach.

Chodzi przedewszystkiem o to, aby rządo
wi dać pełnomocnictwo ogólne, bo przy kolejach 
lokalnych ważną bardzo jest rzeczą uchwycić 
stosowną chwilę, w której rokowania zaszły tak 
daleko, że należy wydać koncesję na budowę i 
tej chwili nie zaniedbać. W ustawie dawniejszej 
trzeba było długiego czasu na przeprowadzenie 
sprawy, **»:"ojekcie niniejszym przeważa dą
żność do uproszczenia procedury i przyśpieszę 
nia robót urzędowych i sainej rozprawy konce
syjnej.

Od wejścia w życie poprzedniej ustawy 
wydano ogółem 86 koneesyj na koleje lokalne, 
łącznej długości 2400 kilometrów i to bez 
wsparcia i przyczynienia się rządu. Jeżeli tedy 
rząd bezpośrednim datkiem ze skarbu państwa 
nie może się przyczynić do budowy linij lokal
nych, to tem bardziej musi być jego staraniem 
udzielić przedsiębiorstwom poparcia moralnego, 
do czego najniezawodniej posłuży pełnomocni
ctwo ogólne, udzielone rządowi.

Główne linje kolejowe są już przeważnie 
ukończone i rozwijają się pomyślnie.

Z konieczności tedy należy teraz zwrócić 
baczniejszą uwagę na rozwój linij bocznych, któ
re otwierają produkcji pewnych odległych okolic 
szerokie pola zbytu i przyczyniają się do rozwo
ju dobrobytu tamtejszych mieszkańców. Z dru
giej strony należy popierać rozwój linij drugo
rzędnych także dla tego, że budowle wielkich 
kolei na większy rozmiar w czasio niedalekim 
prawdopodobnie nie będą możliwe—nie trzeba

tedy stawiać tamy przedsiębiorczości prywatnej; 
aby na wszelki wypadek zapewnić pracę i za‘ 
trudnienie dla wielkich kół ludności, której ) a_ 
kie odjęcie sposobu zarobkowania mogłoby wiek 
kie przynieść szkody, a i państwu także. Z ty00 
tedy powodów zaleca minister gorąco wniesiony 
projekt. (Brawo).

Izba uchwaliła następnie przejść do dysk11' 
sji szczegółowej—poczem artykuły i —7 przyjęć 
bez debaty.

Przy art. 10 stawia S t e i n w e n d e r 
wniosek, aby ustęp 3 tego artykułu opuścić, jak° 
niezgodny z duchem całej ustawy.

Ustęp ten zawiera postanowienie, że za u 
życie dróg rządowych nie należy się skarboW 
państwa żadnego wynagrodzenia. Postanowiefi10 
to w ustawie poprzedniej wywołało w gminac' 
niezadowolnienie, a wprowadzone teraz znow1 
mogłoby stanowić prejudykat, że jeżeli państw1 
pod żadnym warunkiem nie może brać takiej 
odszkodowania, więc też ani kraje, ani gminy 
miałyby prawa zastrzegać go sobie.

K o p p  przemawia przeciw innemu przeP1 
sowi projektu, na mocy którego pozwolenia 
budowy kolei lokalnej na pewnej drodze mielić 
ci udzielać, którzy zobowiązani są do utrzyK>a 
nia tej drogi. Przepis ten sprzeczny jest z ust* 
wą kolejową w Austrji Niższej, wedle której 
kiego pozwolenia udzielać może tylko Wydzi* 
krajowy — i mógłby ten przepis doprowadzić d( 
sporów, które ostatecznie trybunał państwo*/ 
będzie musiał rozstrzygać. Z tego powodu pr°‘ 
ponuje mówca nieco odmienną stylizację ustęp1 
końcowego art. 10.

Za tym wnioskiem przemawiali H e r b ®  
i S t u  r na, jako odpowiadającym intencjom k°i 
misji, która staiała się ile możności utrzym*) 
wszelkie dawniejsze przywileje władz autono#1' 
cznych w ich mocy ; — przeciw zaś S t e i J3' 
w e n d e r, widząc w tem ograniczenie pratf 
gmin.

Sprawozdawca B i l i ń s k i  sprzeciwia 
wnioskowi Steinwendera. Z ducha całej usta*’/ 
i z przemówienia ministra handlu wypływa, ^  
rząd chce tak jak powinien — czynić j rzed*1?' 
biorstwom kolejowym wszelkie ułatwienia. skor° 
już nie może przyjść im z pomocą pieniężną."" 
Wobec tego żądanie, aby gminy miały prawo p°' 
bierać pewne wynagrodzenie za utrzymanie i°° 
dróg pod koleje lokalne—byłoby sprzeczne z d° 
chem całoj ustawy i tendencją rządu. Bo i 
cóż zresztą miałoby być płacone wynagrodzeni^ 
Ustawa zastrzega przecież wyraźnie, że kos*t* 
należytego utrzymania drogi, koszta wszelaki0*1 
urządzeń ochronnych przed możliwemi wypadk®' 
mi, koszta naprawy itd. ma ponosić przedsiU 
biorstwo kolejowe. Jeżeli przeto rząd, kraj, cZZ 
gmina ponosi jaką szkodę przez to, że koDJ 
w pewnem miejscu przez drogę rządową, kraj0' 
wą lub gminną przechodzi, to równocześnie 
już te szkody naprawione — a więc żądny0*1 
dalszych pretensyj do zapłaty za szkody nie p°' 
niesione mieć już nie może. Gdy mowa o kol® 
jach, ciągle dają się słyszeć te same głosy. ^  
koleje są drogami przeznaczonymi do użytku P0' 
blicznego, że winny być tak samo łatwo i taflĘ 
używane, jak drogi zwykłe, że taryfy transpor' 
towe powinny być niskie ; — jeżeli wszystki® 
żądania są słuszne i sprawiedliwe, to słuszfleIjj 
jest także, aby tym kolejom nie stawić żado/c 
przeszkód w rozwoju przez pobieranie nicte 
nieuzasadnionych opłat,

Mogłoby tu zresztą dojść do lego, ze 
koiej chybiłaby zupełnie celu, gdyby takie op*a( 
ty były pobierane. Koleje lokalne mają 
pewnej okolicy na oku, ale i w tej okolicy 8lł 
różnych jej mieszkańców różne interesa. J ea®. 
z interesantów mógłby przez ofiarowanie * / :  
szego wynagrodzenia uzyskać przywilej na koFJ 
i następnie używać jej na Bwój wyłączny 
tek ze szkodą dla drugich. Rząd, który 
stać na straży dobra ogółu nie może nawet d°' 
puszczać takiej ewentualności.

Obawy wyrażone przez Steinwendera, iż p0' 
stanowienie o którem mowa, może być prejud/' 
katem — nie zastraszają mówcy. I  owszem ^  
chce on przesądzać, chce aby wszyscy przesą' 
dzali, aby wiedzieli z góry, że tak jak rząd, t* ■ 
także i inne władze nie będą pobierały żadp°J 
opłaty za używanie ich dróg; chce aby wiedzi^ 
ńo, jakie ułatwienia robi się kolejom lokalny111' 
Trudno byłoby zresztą dójść w tej sprawie d* 
leko gdyby każda — choćby malutka gmio11 
miała prawo dawać lub odmawiać pozwolenia 
budowę przez swoje terytorjum lub w y m u s i  
wysokie opłaty.

Mówca zbija następnie podniesione zarzut/’ 
że przoz artykuł w mowie będący doznaje ogt*! 
niczenia autonomja krajów i gmin, skoro rz®° 
rozporządza tutaj ich własnością i za jej użf 
wanie nie dozwala pobierać odszkodowania. Tru' 
dno iść w tym punkcie tak daleko z autonomii 
aby na tej autonomji cierpiały interesa ogół0' 
Zresztą i pojęcie autonomji nie wszędzie jest t° 
samo; inaczej pojmują ją  w Wiedniu, inac*0 
w Austrji dolnej, inaczej w Galicji. W Austfi 
dolnej ma Wydział krajowy udzielać w spra*^ 
dróg swego pozwoleuia, w Galicji nie ma W/' 
dział tak daleko idących przywilejów. Ażeby J0’ 
dnat zachować zasadę autonomistyczną, zgad^ 
się mówca z wnioskiem Koppa, aby zatrzym^

Feljeton teatralny.
(Yerne Jtiljusz: „Synow iec z A m ery k i" ,  komedja 
w 3 aktach, (Paryż 1873), przedstawiona we Lwawie 

po raz pierwszy dnia 1 czerwca 1887.)

Muza (?) farsy wysiliwszy się już na 
wszelkie możliwe i niemożliwe tematy poczyna 
wracać tam, skąd wyszła, wraca do swoich naj
lepszych bo pierwotnych pomysłów i przeżuwa 
je, starą rdzeń w nową przyobleka formę, bądź 
z nowej kombinacji dawnych czynników usiłuje 
wykrzesać c o ś  n o w e g o ,  ów ideał współcze
snej nam dramaturgji.

Czem od lat wielu dla piór scenicznych i 
beletrystycznych bywał przysłowiowy „Wujaszek 
z Ameryki1*, wszystkim dobrze wiadomo. Przez 
długi czas niemal w każdej powieści i komedji 
musiał się znaleść egzemplarz takiego oryginału, 
który niby deus ex machina uszczęśliwiał prze
śladowanych losem bohaterów i —  autorów, bo 
pozwalał im w końcu fabułę danego litworu 
rozwikłać, często może zbyt fantastycznie, ale... 
z efektem.

Dziś przyszła kolej na „synowców (oczy
wista także) z Ameryki!" Ci wprawdzie nie od
wzajemniają się dziś wujaszkom tem, czego 
dawniej od nich doznawali, nie uszczęśliwiają 
ich miljonami, których tyle po nich dziedziczyli, 
bądź co bądź jednak umożliwiają — napisanie 
trzyaktowej farsy w rodzaju „Dwóch Fron- 
tignac’ów“. Dlaczego tę trafnie nadaną przez

tłumacza nazwę wczorajszej premierze, zmie
niono, jak wyżej — nie wiadomo ani nam, ani 
reżyserji zapewne. Istotnym bowiem bohaterem tu 
jest nie synowiec lecz stryj Sebastjan Frontignac 
(senior), co najwięcej zaś obaj Frontignae’y 
uwagę widza rozdzielają między siebie.

Nie wiedzą oni nic o wzajamnem istnieniu, 
styka ich dopiero przypadek (wymiana biletów 
w skutek awantury na balu), który właśnie sta
nowi zawiązanie sztuki.

Frontignac senior, już nieco podżyły lowe- 
ia s , )  ze wszystkiomi starokawalerskiemi sła
bostkami, nawyczkami i cechami, nie może zbyt 
się cieszyć z tego odkrycia. Po bliższem jednak 
poznaniu synowca, uczuwa doń sympatję, a gdy 
mu synowiec zwierza swój kłopot sercowy, po
stanawia go zeń wybawić; zwłaszcza, że chodzi 
tu o pannę Marją Carbonnel, której ojciec przy
jacielem Frontignac’a (senior). I ztąd właśnie 
wszystkie kolizje, cały komizm sytuaeyj.

Bo młody Frontignac nie ma majątku ani 
dostatecznego utrzymania (przynajmniej w o- 
czaeh ojca ukochanej), Frontignac zaś starszy, 
mmio najszczerszych chęci i miino, żo majątek 
dc fcicto posiada, nio możo synowcowi w tym 
względzie pomódz, gdyż od lat 10 sam się pod
dał kurateli szczególniejszego rodzaju. Miano
wicie spekulant p. Marcandier, licząc nu to, 
że podszargane lekkomyślnem życiem zdrowie 
F rontignac’a (senior) już nie długo służyć mu 
będzie, zawarł z FrontignaAem ugodę, mocą 
której Marcandier obejmuje w posiadanie pozo
stałych 300.000 franków, z obowiązkiem płace
nia ich właścicielowi 30.000 franków rocznej

renty, a prawem do całego kapitału po śmierci 
klienta. Położenie byłoby bez wyjścia, gdyby 
nie okoliczność, iż p. Carbonnel, ów nieubłagany 
rodzic panny Marji, sam podaje Frontignac’owi 
(senior) jedyny sposób załatwienia sprawy 
w myśl pragnień synowca. Pan Carbonnel jest 
dyrektorem towarzystwa asekuracyjnego na ży
cie, niechaj zatem Frontignac odpowiednią kwo
tę ze swej renty na ten cel poświęci i spadko
biercą uczyni synowca, a znikną przeszkody. 
Tak też się wszystko kończy.

Pomysł główny był bezsprzecznie szczę
śliwy i oryginalny, lecz go nie wyzyskano nale
życie, a raczej przytłumiono balastem pomysłów 
innych ani szczęśliwych , ani oryginalnych. 
W tem największa wada „Dwóch Frontignac’ów “ 
farsy ani gorszej ani lepszej od tysiąca sio- 
strzyc, choć na lepszą był materjał, A był nim 
doskonały kontrast owych interesów uosobionych 
w Marcandierze i Carbonuelu ; jeden pragnąłby 
FrontignacA jak najprędzej w tamten świat wy
prawić, a drugi również jak  najdłużej go na tym 
zatrzymać. Niestety, motyw powyższy zaginął 
prawie wobec szablonowego romansu, którego 
ofiarą padła połowa sztuki i -wobec postaci 
Frontignac’a Beniora jako typu opracowanego 
dobrze, lecz postaci, już ze wszystkich możliwych 
stron, znanej do przesytu. Dla tego wczorajszej 
premierze brak prawdziwej siły komicznej; tego. 
co mogło być istotnie komicznem i nowem, dał 
autor za mało ; to zaś, czego nie żałował (za
zdrość mężowska, kokieterja bon vivant’a , pou
fałość k&walerskiego lokaja, lekkomyślność ko
biet i t, d), nie jes t  ani komicznem, ani nowem.

Sceniczna robota sztuki wcale zgrabna, 
djalog nie olśniewa dowcipem, lecz nie razi 
znanym pokostem francuzkim ani nudzi, chara- 
rakterystyka osób trzymana w naturalności i 
mierze — słowem „Dwaj Frontignac’y “ mieli 
dane do częstego przeplatania sobą repertoaru. 
Dzięki jednak reżyserji upadli z kretesem. Farsa 
ta bowiem spoczywa zupełnie na obu postaciach 
tytułowych, a one muszą być przedewszystkiem 
lekkie, wesołe, pełne żyeia i swobody ; inaczej 
stają się niemożliwe.

Kto rozumie i n d y w i d u a l n o ś ć ,  jakiej 
z czasem każdy aktor z reguły nabiera, i kto 
zna artystyczne indywidualności pp. Hierowskie- 
go i Wysockiego, temu zbyteczne chyba udo
wadniać, jak błędną, niesumienną i nieumiejętną 
była obsada Frontignac’ów takiemi siłami. Mo
żna je i należy cenić w ich właściwym 
zakresie ale po za nim trudno się wstrzymać od 
silnej nagany. Tak, ganimy i reźyserją i arty
stów. Bo prawdziwie intelligentny i szanujący 
siebie artysta powinien znać swoje warunki i 
nie przyjmować ról dla siebie całkiem niewła
ściwych, bo sianie się największym sobie wro
giem, jedna rola zepsuta poszkodzi mu więcej, 
niż pomoże dziesięć dobrych. Uniwersalne ta
lenty należą do fenomenów, a pp. H. i W. są 
niemi mniej, niż ktokolwiek inny. To są w ca- 
łem słowa znaczeniu, wspomniane: i n d y w i 
d u a l n o ś c i  a r t y s t y c z n e ,  czyli mają z na
tury wyraz twarzy, głos, ruchy, a z długoletniej 
pracy i rutyny, maniery i dykcją, które pp. H. 
i W. uzdalniają do pewnych zadań scenicznych 
specjalnie. A wśród tych zadań, humor, werwa,

nonszalansja, wesołość, lekkość, swoboda, dla F 
Hierowskiego, a szyk i salonowość dla p. W/ 
sookiego nie była, nie jest i nie będzie n igJ/ 
Choć więc obaj grali z wielką starannością, uS1̂ 
łowania icb były daremne, wszystko wymusz0' 
ne/n, nienaturalnem, sztucznem, czego właśu1 
Frontignac’om Yerne’go wcale znać nie woId0' 
Takie używanie artystów, jak pp. H. i W. ^ 
Frontignac’ach jest ze strony reżyserji nie 0 
darowania, to paczenie talentów, zabijanie sztu ’’ 
irrytowanie i zniechęcanie publiczności. Role o^ 
w dzisiejszym składzie personalu lwowskie#0' 
stosownie wykonano mogły być tylko przez pF 
Zboińskiogo i Kwiecińskiego, albo pp. K w i 6 , 
c i ń s k i e g o  i W a l e w s k i e g o .  Wrażenie 1 
sztuki byłoby do gruntu inne.

Gorąco a skwapliwie podnosząc każdą 1 v 
sługę dyrekcji, musimy ostro skarcić kroki 
fałszywe. Ulepszenia w mnszynerji, w dekorowa1̂  
sceny, wystawie „Marnotrawcy** i t. p. to r z e ^  
pożądane i ładne, lecz są inne, stokroć w ażn ie js i  
wśród nich obsada zajmuje jedno z miejsc pi0rf , 
szych i głównie charakteryzuje kwalifikacje 
stycznego teatrem kierownika. Z przykrością 
pada nam po raz już wielokrotny o nich zwątp’/  

Dysharmonji wytworzonej grą obu ról #‘ ł 
wnjeh nagrodzić nie było w mocy nawet P* 1 
Frenkla, Wojdałowicza i Ruszkowskiego; p-
. • i ■   / _..   -ar -i • ■__
i  '-'J 1 v i jlv uonaurr  ^  • -/ i

biuki, oprócz sceny z Marcaudier’em, imp0.0 < 
wał... umiarkowaniem. Uznając j u ż ,  pro*'1̂
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nycf  avTle przyzwolenia na budowę linij lokal 
atutus quo i zaleca go do przyjęcia.

^  ue'hwalono następnie z poprawką 
~~ res*tę zaś artykułów przyjęto bez dy- 

W Pcczeni całą ustawę uchwalono także 
* trz czytanie * V
czy /  K ę p n ie  przyjęto w drugiem i trzociem 
P rz ł* U U8Uvię o w i e k u  w y m a g a n y m  do

(Sprawozda-

P^ZEG-L^D z nia 4 czerwca 1887.

 ̂ v ,, i Ł U WJLLia
I l ^ e i t  d o g i m n a z j u m .
ŵczyńaki).

Pocyjnef  J Przyjęciu zmian w procedurze egzeku- 
•Zedł ^0czyn ' onyc^ przei Izbę wyższą — przy- 
cząCy n ^  obrady wniosek J a c q u e s ’a doty- 
hiereń* -Jndyktów prywatnych i ich spadko-"erców.

kj|ye2'^  dyskusji generalnej wykazuje F l i e g  
jekt J Ce» ^ * ki U8tawy * wnosi, aby cały pro- 

p*słaó do komisji dla przerobienia 
go, l.^Przemówieniu sprawozdawcy N i t s c  h e- 

uznaJB braki, ale zaleca przyjęcie ze 
Pliegj. 0P°rtunistycznych, odrzucono wniosek

1 przystąpiono do dyskusji szczegółowej 
^ ic z n !1' ar t‘ * ^ a P * 1 1 » i t Łby zamiast
py p0(j eJ kwoty 800 zł. była iedna trzecia pła- 
* aby j Jdym warunkiem wolna od egzekucj

8& i0y Wl tylk° ZŁ 
V r

na pomieszkanie mógł ulegać 
pretensje za czynsz mis

k*

b*z «u°.ki te odrzucono i przyjęto art. 1—4 
p l l l J  według brzmienia projektu komisji.

ę " ~ ....................
WlflUilDUlB Ł U liii OJ 1,

^ikó^  f rA ^ zqdal F l i e g l  zrównania urzę-
kolji prywatnych z urzędnikami publi-
1 zastosowania do nich ustawy z 21 

przy i rt. 5 żądał P  e 11 a i , aby usta-
miała

?°ńo ^ d tem  zapadłych.
moc takie dla kondyktów 

# — ych. Oba te żądania odrzu-
Ztfiu P°cze,m cała ustawa została uchwalona

| s interpeluje prezydenta ministrów,
°£r*Ui ! • U na wydany świeżo w Rosji ukaz
Iffżez C(]j ^ cy Prawo osiedlania się i nabywania 
*kioai j z°ziemców majątków w Królestwie poi 
0^ói { ZacLodnich guberujach cesarstwa — 
4 je»t ^ 0(̂ u teS° ukazu, pyta Krauss, jak wiel- 
^strjj  1 ^-'Sracjs rosyjskich poddanych do

f  .^osun'— c 1 ŁeS° powodu wynikły zmiany 
paćjt Posiadania i zarobkowania ludno-

uchwalono na wniosek R u c z k i  
^i . ni( załatwione petycje odstąpić rządo 

w myśl poprawki Sturma 
^ ^ P Ł n s t w a  prawa dalszego petycjono-

% 'ialsiym ciągu sesji Rady państwa.
Hc Ha8(„ t ln skończono posiedzenie, naznacza'

ępfi# nu wieczór,

Rozruchy w Belgji.
8zeg0^ Ucb robotniczy, objawiający się od dłuż- 
ctyS(. Czasu w Belgji, a rozwijający się na tle 
w t j j  s°cjalnem, stał się wodą na młyn jednej 
t tó i  Politycznej w Belgji, t. zw. progresistów, 
(b0 > Pm mając prawie przystępu do parlamentu 
i ,  114 w nim tylko iwóch reprezentantów na 
t»n rajniejszej lewicy), stara się obecnie ruch 
hi J f * ‘%<S ' w swoje ręce, wodzić rej na zebra- 
'W  strejkującyeh robotników i mityngach lu- 
pftrjycb, i przenieść w ten sposób walkę z areny 
spoj^ontarnej na widownią życia robotniczego, 
kzan*l6^ając się zapewne na tej drodze większej 

powoaienia.
nale ■» Podług ostatnich wiadomości wątpić 
b,® r Q*y ta taktyka powiodła się skrajnym li- 
^°bra ’. tym przyjaciołom ludu, którzy dla jego 
z krwi bl0 wahaja się podburzać go do ofiar 

tJ. “śflfea
1odnak Iad°m ości z o s ta tn ic h  kilku dni brzm ią

. i^t   ar^z>ej pokojowo. Dwa dni Zielonych
^ięcej jj. dn., w których zarobnik dzienny 
0Jki ^  ala>umuszu do rozprawiania, a nawet do 

Ocenia p y . * ówdzie sposobność do wzbo- 
p r.e ik0n . r°U)ki epizodów tej szczególnej walki 
^°jaiej 11 a!e wogóle przebiegły znacznie spo- 

Pr a ' Zei się spodziewano. 
eC’°wo j świętami jeszcze w Borinage (a czę- 
, zka ó̂ .  w k«raing) podjęto roboty nanowo. Pod-

'h Przyszło na niektórych punatacb do 
^ks e l i  ,8^ rć .  Szczególniej odnosi się to do 
t °letar- zresztą barazo naturalne), gdzie 
Jsięc Jat brukowy "i pijaństwo kwitnie. Kilka

0 ..nibdzielnych socjalistów“ urządziło
j0 ód przez ulice miasta wśród nieodłą- 
/ zJkow, śpiewów itd. — P o le ją  chciała 

Soc;a. .f°yiić tego pochodu; przyszło do wal- 
latąj. ,a ,l“ci napadli na policję kijami i kamie-

CZeUie’ ]f-?Ji(‘j a ustąpiła, a rezultatem jesl pokale-
ił v. > , ^UDfl.Sln rkoAVi ftw7rtia r?rArr« nnAhnii ZO~

^ S z ta  8i raży Policyjnej i użył białej broni.

póżn fĉ nasiu 08ób- Swoją drogą pochód zo- 
^ ział !fej r °zpędzony, kiedy nadszedł silniejszy

|ózit wszystkich prawie miejscowościach,
^koj^ c‘Wi* trwa, niedziela ostatnia przebiegła

^PUtaiyfik J^cy z Oharieroi postanowili wysłać 
t  , V  r 0 króla i przedłożyć swoje zażalenia. 

lóry u j7 e°djum podczas świąt zebrał się miting,
iVaPi& llł iftdać Prawa Powszechnego gło-

1%p,0 a fe e 8 tji * cofnięcia projektu ustawy o 
fy t̂owem od mięsa.

Sui i ” hOr Ł0,=ii our*uui vi t i  w
0lega^ ^ressistów“, na którym zebrało się 550 

'u ’ wezelkich stronnictw liberalnych. Kon- 
da °Wr, J,arko^ ał się trochę w swoim programie
Pj 1h ^17 głosami przeciw 127 odrzucił i»- 

HdT8, PuW8zec5nego głosowania, a nnto- 
i, V0°rcz6 al*̂  rezolucję, wedle której, prawo
t;'0> % 7  miałoby służyć każdemu obywatelowi 
oK^cie Vk czytaó i pisać. Nadto na pierwszym 

oeralnego programu wypisał kongres
Wsi!Ŵ  ? aukę szkolną, 

i leip ^Pomnieliśmy już, że w Seraing-Leodjum, 
a cig5. rwszem ocnisku ruchu, obecnie nasta-

b'Û t i
szem ognisku ruchu, obecnie 
drugim okręgu, gdzie centralnym

*^iil0s Charleroi,  p anuje  także w z g lę d n a
P̂ĵ Q 1__ 3--  > - _rWTTT-

4tp’ ' u
owiom bardzo  mało robo tn ików  przy- 

l0£Coen» Ztu°wy, a na jw ażn ie jsze  p u n k ta ,  ja k  
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Boli
Jf i wojskiem stawały nawet kobiety. 

« !%t yy ?u siło wiele miejscowości. Podczas 
k ^ m i t r y 1 órych miejscach podłożono miny 

ai6 0 P°d cnaty górników, którzy nie strej- 
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y**jąc j  1 8 pagórek podbudzała towarzyszki, 
W Kl|^ Ze rania się w La Louviere. 

r, rT*ki(.» donieść wypada, że wiadomość
Bim óelg.r • ’ Jakoby Niemcy zaządały od 
W  ’ 8roc vl0gJ J ak najprędszego stłumienia 

P odbe^ j^  8w°j% interwencją, jest zupełnie
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Ogólne wrażenie ostatnich wiadomości z Bel
gji k.ał wnioskować, że niewczesnj ruch górni
ków be.gijsbieh wkrótce bądź stłumiony zosta
nie, bądź sam się pokojowo ułoży.

K R O N I K  A.
Lwów, dnia 3 cserwca

Komitet festynowy dla przyjęcia Aro. R u 
dolfa zajmował się wczoraj sprawą bramy tryumfal
nej u wjazdu do miasta na ulicy Gródeckiej Plan 
tej bramy naszkicowany przez kilku architektów nie 
jest jeszcze ostatecznie wybrany; uchwalono tylko 
w zasadzie styl jej i wymiary. Równocześnie posta
nowiono ebudowaó obok bramy dwie trybuny, jednę 
dla Rady miejskiej, drugą dla dziennikarstwa i u- 
rradzió w ogrodzie miejskim wspaniałą fontannę 
gazową.

Równocześnie uchwalono zaznaczyć szkeły miej
skie jednobarwnemi chorągwiami umieszczonemi na 
dachach, tak aby Dostojny gośó miał patrząo z ko
pca, łatwiejszy przegląd zakładów naukowych.

Na kopcu zatknięta będzie wielka chorągiew
0 barwach narodowych na kilkunastometrowym słupie. 
Miejsce na Zniesieniu gdzie był obóz turecki zazna
czone będzie dużą chorągwią Zieloną ze złoconym 
półksięiyoem ; miejsce zaś gdzie znajdowali się u s ta 
wieni przez Sobieskiego ciury, których Turcy wzięli 
za olbrzymi zastęp husarzy, małemi chorągiewkami 
biało-czerwonemu

JE. pan prezydent Smolka, który po powrooie 
z Wiednia od kilku dni już pracuje ze zwykłym za
pałem na Kopcu, będzie oprowadzał J .  Ces. Wyso- 
koćó po górze Zamkowej i przy tej sposobności ma 
Mu wyjaśnić znaczenie Kopca, opowiedzieć o zwycię
stwie Sobieskiego i powstaniu Zniesienia.

■f Z y g m u n t  M a d e j e w s k i , artysta malarz
1 rysownik, zm arł d. 1 b, m. w na „eni mieśoie. 
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj.

Nieznany szerszym kołom publioznośoi, bo cię
żka choroba powaliła go na łoże boleści, zanim je 
szcze jego talent zdołał się w całej pełni rozwinąć 
i należyte wyrobió sobie uznanie, —  ś. p. Madeje- 
wski pozostawił po sobie nieliczny tylko szereg u- 
tworów wykonanych, bądź pędzlem, bądź ołówkiem, 
wykończonych, lub tylko naszkicowanych, w każdym 
jednak razie pochlebne dających świadectwo jego 
zdolnośoiom i artystycznemu poczuciu. Studjował 
sztukę w Monaobjum i w Wiedniu.

Z wilgotnego pomieszkania, które jako student 
akademji sztuk pięknych, zajmował w naddunajskiej 
stolicy, wyniósł zaród ciężkiej eboroby, która przez 
dwa ostatnie lata wzmagająo się i inne wytwarzając, 
przykuwała go do łóżka na jedno długie, a peł 
ne najokropniejszych cierpień pasowanie się ze 
śmiercią...

Ś. p. Zygmunt był synem zmarłego we L w o
wie i ogólnie szanowanego radzcy skarbowej dyrekcji, 
który przed półtors rokiem umarł, wyprzedzając swą 
śmiercią żonę zaledwie o kilsanaście miesięcy. Cięż
kie te przejścia rodzinne przyczyniły się także nie
mało do beznadziejnego stanu clioroby młodego a r 
tysty.

Pozostawił ś. p. Zygmunt także spory poczet 
utworów literackich, przeważnie nowelek, których 
jednakowóż nigdzie nie drukował, przesadną wie
dziony nisufnością do swego talentu. Ci nieliczni, 
którzy je czytali, przyzna'ą im oryginalność pomy
słów, nadzwyozajną jędrnośó formy i niezwykle po
etyczny język. Byłoby przeto rzeczą pożądaną, aby 
rodzina nieboszczyka nie dała zaginąć pięknym okru
chom złamanego życia. JR. i. p .

W  T r : i c ł n e s z i l i e  zm arł dnia 29 maja r. b. 
Adolf Skarbek Malczewski, oficer pułku jazdy po
znańskiej z r. 1831, więzień z roku 1816 i pułko
wnik ułanów w roku 1848.

W y c i e c z k a  n a u k o w a .  Przeszło trzydziestu 
uczniów wyższej szkoły rolniczej dublańskiej, z dy
rektorem Lubomęskim i kilku profesorami na czele, 
odbyło w Zielene Świątki i dzień następny wycie
czkę naukowę w okolicę Krakowi. Uczniowie zwie
dzili gospodarstwo p. Ozecza w BUrżanowie, p. Nie
dzielskiego w Sledziejowicacb pp. Żeleńskich w Grot- 
kowicach i Cichawie, p. Benoego w Niegowici i p. 
Struszkiewicza w Niewiarowie. Uczestnicy wynieśli 
z wycieczki nietylko nader wiele pouczeń pod wzglę
dem laoh:wym. ale i wrażenia jak  najmilsze. S er 
deczna, szczeropolska gościnność rozszerzała wszę
dzie ściany dworów wiejskich na przyjęcie tak licz
nych gości. W Bochni opuścili wreszcie Dublańczy- 
cy strony krakowskie, a mała garstka, korzystając 
z dnia wolnego od nauki po wycieczce, odwiedziła 
Kraków.

P a u  W o ł o d y j o w s k i .  Czas rozpoczął dzisiaj 
druk tej nowej powieści H enryka Sienkiewicza. Sło
wo warszawskie ma ją  rozpocząć jutro.

K a p e l a  t o w .  ł l a r m o n j i  g,aó będzie dziś 
w piątek o godzinie 6 tej wieczór w ogrodzie miej
skim przed pomieszkaniem pana marszałka krajo
wego.

Zarząd tow. Harmonji postanowił ażeby kapela 
tow. począwszy od niedzieli d. 5 b. m. co dzień gry 
wała w ogrodzie od 7 do 9 rano podi-zas pogody.

Festyn na rzecz szkoły muzycznej tow. H a r 
monji oznaczono ostatecznie na 9 b. m. w święto 
Bożego ciała, w ogrodzie Kisielki nad stawem. B a r 
dzo urozmaicony program tej zabawy wiosennej po
damy później.

P .  J u i j a i l  G ierowski, prezes domu Naro- 
dnego i adjunkt prokuratorji państwa został w tym 
samym charakterze przeniesiony do prokuratorji pań
stwa w Insbruku  (Tyrol). Znaczenie tegi rozporzą
dzenia władzy zrozumie każdy, kto uwzględni, że 
Dom Narodny zanadto w ostatnich czasach wchodził 
w kontakt z sferami petersburgskiemi.

S e j m i k  r e l a c y j n y .  Posłowie sejmowi dr. 
Tadeusz P iła t i hr. Gustaw Romer złożyli dnia 25 
z. m. sprawozdanie ze swych czynności wobec wy
borców większych posiadłości okręgu Nowy-Sącz. 
Tadeusz dr. P iła t  omawiał sprawę klubów sejmo
wych, reform gminnych i szkolnych, zaś hr. Romer 
mówił o budżecie, ustawie drogowej, o projektsch 
ustawy służbowej i budowniczej a także i o reformie 
gminnej. Po żywej dyskusji nad sprawozdaniem po- 
selskiem i nad temi kwestjami wyrazili zgromadzeni 
wyborcy na wniosek p. Edw arda Miłkowskiego obu 
posłom swe zaufanie i podziękowanie za ich dotych
czasową działalność.

l l a d a  m i e j s k a  w Krakowie nadała wczoraj 
honorowe obywatelstwo JE k s .  ministrowi Dunaje
wskiemu

O s t a n i e  z d r o w i a  niemieckiego następcy tro
nu podaje dziennik Hamburger Nachrichten nowe 
szczegóły:

„Książę już od stycznia reku bieżącego cierpi 
na silną ohrypkę i kuracja w Em s nie zdołała jej 
ui nąć. Po powrooie z Em s zasięgnął książę porady 
lekarskiej u radzców zdrowia dra Gerhardta i Berg- 
manna, którzy jako przyczynę chrypki odkryli na 
wiązadle głosowym małą, ksz ta ł tu  soczewioy narośl.
Z powudu niebezpieczeństwa, jakie ostatecznie wy
cięcie tej narośli mogłoby za sobą pociągnąć, posta
nowili lekarze nadworni zasięgnąć rady specjalistów 
w t mierze i zawezwano dlatego w drodze tele
graficznej dra Mackenzie z Londynu. Specjalista an
gielski po obejrzeniu narośli uznał ją  za niezłośliwą 
■w swych skutkach, 1 nawet udało mu «ię podczas

oglądania wydobyć kawałek narośli wielkości główki 
od szpilki. Kawałek ten do dalszej analizy oddano 
dr. Virchovowi.

Dr. Mackenzie z instrumentów chirurgicznych, 
które znalazł u swoich kolegów berlińskich i których 
m usiał używać, by ł  bardzo niezadowlniony ; oświad
czył, że są grube, ordynarne i niedokładne; to też 
telegraficznie zażądał z Londynu, aby mu przysłano 
jego instrumenta, a nadto kazał w Eerlinie według 
swych wskazówek sporządzić nowy instrument. — 

Prof. dr. Virchov oświadczył, źe narośl żadną 
miarą nie jest złośliwej natury

Dnia 21 maja usiłowano powtórnie wydobyć 
resztę narośli za pomocą nadeszłych w tym izasie 
instrumentów Mackenziego; lecz usiłowania lekarzy 
spełzły na niezern. Dalszych, bardzo utrudnionych 
usiłowań musiano zaprzestać i lekarze nadworni na 
podstawie dotychczasowych symptomów oświadczyli 
się za zdaniem Mackenziego, że narośl nie ma wcale 
złośliwego charakteru i operacja dalsza na razie nie 
jest wskazaną. Dr. Bergmann przyłączył się także 
do tego zdania; zażądał jednak, żeby od czasu do 
czasu oglądać narośl, dla skonstatowania, ozy dja- 
gnoza Mackenziego jest trafną lub nie.

Spodziewają się powszechnie berlińscy lekarze, 
że jeżeli Mackenziego djagnoza nie jesi, mylną, to 
choroba da się usunąć przez gamo pędzlowanie. — 
Mackenzie, który już do Londynu odjechał, będzie 
osobiście przy kaidc-j konsultacji i oględzinach.

Gdy .y ta małi, dotychczas narośl się nie po
większyła, to wcale nie zajdzie potrzeba jakiejkol
wiek operaoji, gdyż obawa ciągłej, chronicznej cnyp- 
ki jest bardzo błahą w stosunku do niepewności 
wyniku operacji.“

Tak podaje dziennik hamburcki. — Nam zaś 
donoszą z Berlina prywatnie, że księciu przychodzi 
obecnie z trudnością mówienie, i to tak dalece, iż 
nosi ze sobą nieustannie papier i ołówek i wszyst
kie swoje życzenia pisze, a towaizyskich rozmów 
unika zupełnie.

H andel d z iew czę tam i.  ^  Łańcuta donoszą 
nam, iż w Przeworsku powiodło się żandarmerji 
przychwycić agenta handlu ludźmi Niemca, mianu
jącego się nadporueznikiem pruskim, nazwiskiem 
Georg Maks Haucke. Dostawiono go do Łańcuta  
i wykryto, iż przysposobić sobie zdołał aż sześć 
mniej niż 20 la t liczących dziewcząt, które rn h ł  
wytransportować do Brazylji, Aresztowany ‘łómaczy 
się, iż wcale nie przypuszczał,  aby podobne zachę
canie do wyjazdu karygodnem być miało.

W zorow a m am k a .  Wczoraj wieczorem marn- 
ka, służąca u p. M. upiwszy się rozpoczęła burdę 
uliczną i przy szamotaniu się wywróciła dziecko 
z wózka, które się pokaleczyło. Troskliwą opiekunkę 
zabrano wraz dzieckiem na policję, skąd dopiero oj
ciec odwiózł dziecię do domu.

Podróż pewnej grupy oficerów jeneral- 
nego sztabu pod przewodnictwem fmp. Becka, roz
pocznie się dnia 5 czerwca od Tarnowa ku Nowemu 
Sączowi — Zadeniem uczestników jest zrekogno- 
skowanie terenu tej okolicy, podróż ma potrwać 
20 dni. .

Nieszczęśliwy wypadek. Wczorajszy pociąg 
kurjerski w drodze z Krakowa do Lwowa przejechał 
w Dębicy dzieeko nadzorcy zwrotnic kolejowych.

Literatura i Sztuka.
* P rz e g lą d  P o lsk i  za miesiąc ozerwieo seszyt 

X II zawiera : Car Piotr  i August II w trzeehleoiu 
po Sejmie niemym z roku 1717, prtez Kazim. Ja -  
rochowskiego; Vorrei morir!. . .  Nowella, napisał Ne- 
mo (dok.); Poglądy na powstanie trzęsień ziemi, 
przez W ładysław a Boberskiego; Z dworu Zygmunta 
Starego (dok.), przez Kazimierza Morawskiego; W al
ne Zgromadzenie Towarzystwa Nauczycieli szkół 
wyższych przez L. Germana; Kronika li teracka; P. 
Chmielowski : Studja i Szkice z dziejów literatuiy 
polskiej Serja n ; Tenże: Kobiety Mickiewicza, Sło
wackiego i Krasińskiego (wydanie trzecie); Tenże; 
Nasi Powieściopisarze ; A. Zaleski : Z wycieczki na 
Wschód ; J .  B a rzyck i; Szkice statystyczne o śmier
telności w Austri^ t  lat ośmiu ( 1 8 7 5 —1882); Dr. 
Hugelmann : Studien zum oesterreichischen Verfas- 
sungsrecht, t. 1,; A. M enger; Das Recht auf den 
Yollen A rbe is te r trag ; Z literatury powieściowej; S. 
Grudziński.  Nowelle-, Przegląd polityczny; Mikołaj 
Zyblikiewicz (wspomnienie pośmiertne) przez Stan. 
Tarnowskiego.

Rozmaitości.
—  Królowa W iktor ja podczas ostatniego sw o

jego pobytu w Londynie, P° dopełnieniu uroczysto
ści otwarcia , pałacu ludowego11 w dzielnicy castend, 
udała  się do Hansions-house dla złożenia wizyty 
lordowi-burmistrzowi i jego małżonce. Królowa w cią
gu 50-letniego panowania ewe6o nigdy jeszcze tego 
nie uczyła i krótkie te odwiedziny uważane są przez 
obywateli Londynu za ważny wypadek historyczny. 
Monarcbini Wielkiej Brytanj* wogóle podczas półwie
kowych rządów swoich, zaletwie cz. iry czy pięć r a 
zy była w ssreu stolicy kraju, w City Londynu, i 
to zawsze na kilka kró tkkh  uHwil.

Podczas „sezonu11 dwór królowej Wiktorji b a 
wi w zamku Windsor, o dwadzieścia mil (angiel
skich) od Londynu, w innem hiabstwle położonym. 
Na lat6 królowa przesiedla się do samotnego zamku 
śród gór szkockioh, do Balmoralu, a w zimie udaje 
się do łagodniejszego klimatu, na wyspę Wight, gdzie 
posiada malowniczo położony zamek Osborne. Inne 
pałace królewskie w okolicach Londynu, w B r ig h 
ton Kessington, Hampton-Bourt ^R ic h m o n d ,  zwie- 
dzała królowa' przelotnie tylko. Dla Londynczyków 
sta ła  się królowa Wiktorja prawie mityczną posta
cią. Nie uczęszoza ona nigdy na żadne zabawy pu 
bliczne, nie bywa nigdy na koncertach ani w teatrze; 
w rzadkicli bardzo wypadkach, może raz na jakie 
lat dziesięć, otwiera osobiście parlament, a nawet 
na balach dworskich i na przyjęciu zwanem dra- 
w ing-room  w ostatnich latach każe się zastępować 
ks. Walji i jego małżonce; gdy zaś przyjedzie już 
kiedy na przyjęcie takie nigdy w Londynie nie za- 
noouje, lecz zawsze wieczorem wraca do Windsoru. 
Ambasadorowie i posłowie muszą przedstawiać swo
je listy uwierzytelniające w Windsorze, ministrowie

radzcy stanu do Windsoru zniewoleni są przyby 
wać na obrady, odbywające się pod prezydencją kró
lowej. Mimo to, ludność Londynu kocha monarehinię 
swoję, a w entuzjastycznem przyjęciu. Jakiej jej pod- 
ozas jej ostatniego pobytu w zeszłym tyg> dniu przy
gotowała, złożyła nowe dowody swego dla królowej 
przywiązania. Tym razem nadto wehoduła w grę i 
inna pobudka, mianowicie raaośó, z powodu, że kró
lowa przybyciem na otwarcie „pałacu ludowego® 
zwróciła uwagę swoję ku najbiedniejszej klasie pod
danych swoich, ku nędzarzom-robotnikom zaludniają
cym dzielnice eastend. „P*łac ludowy" będzie m,°j- 
soem zabawy i rozrywki w niedziele i święta dla 
tych biedaków, znajdą oni tam tsatr, kręgielnię ga- 
lerję obrazów, koncert, muzeum i t. p.

— O ryginalne, a ryzykowne widowisko
przygotowuje się w Paryżu. Młoda kobieta, zama- 
gnetyzowana wprowadzoną byś ma do klatki zapeł
nionej dzikiemi zwierzętami. Magnetyzer, p. Forey, 
obowiązuje się przeprowadzić zamLgretyzowaną przez 
wszystkie stadja hypnotyzmu i następnie zawiesić

ją w postawie leżącej, jako berjerę przed podrażnio- 
nemi lwami. Młody poskromiciel zwierząt, p. Gia- 
conetti, bierze na siebie oałą odpowiedzialność za 
ten eksperyment, który ma się odbyć w teatrze.

— W Paryżu zamieszkała jeszcze przed kilku 
laty pewna dama o świetnem nazwisku rodowem, 
Henryka ks. La Tour d’Auvergne, i otworzyła dla 
paryskiego high-lifu swe salony, gdzie schodziły a.ę 
największe znakomitości świata wojskowego, polity
cznego i literackiego. — Tajemnicza dama posiadła 
w krótkim czasie ogromne wpływy i protegowała 
przedewszystkiem młodych ludzi.

W Paryżu żyje obecnie książę La Tour d’Au- 
vergne, a ponieważ ten nigdy głosu nie podniósł 
przeciw tej pani, uważano ją  przeto za siostrę księ 
cia i każdy uważał za zaszczyt byó na salonach 
wpływowej księżny. -— Kojarzono tam bardzo często 
arystokratyczne małżeństwa, aż nagle przed kilku 
dniami policja zaaresztowała księżnę, a dochodzenia 
wykazały, że mniemaną księżną była zwykła oszust 
ka. — Dawn aj, jeszcze w roku 1879, była mniszką 
lecz uciekłszj z klasztoru, przybrała  nazwę księżnej 
i poczęła się bawić intrygami i układami małżeństw 
— nota bene nie bez wynagrodzenia. —  Wpływy 
uzyskane sprzedawałe potrzebującym, aż nareszcie 
źle przeprowadzone małżeństwo pewnego hrabiego 
wykryło ;,oj właściwe stanowisko i sposób żyoia,

— Zabawny epizod wydarzył się arc. Albrech 
towi, podczas jego ostatniej wisytaeji w Węgrzech 
Gdy arcyksiąże przybył do Pisul, w programie przy
j ę t a  figurowała także defilada „gwardji szkolnej 
złożonej z maloów kilka ledwie la t  życia liczącymi 
Gwardja przedefilowała na życzenie ar cykbięoia dwu 
krotnie, a uwagę marszałka zwrócił przedewszyst
kiem, 4-letni huzar, synek E . Pawlasa, inżyniera. 
Zawołał go przeto do siebie i zapytał jak  się nazy
wa ! Maleo zasalutował i śmiało odpowiedział: Józio 
Pawlas.

Podczas uczty zapytał arcyksiąże go znowu o 
nazwisko —  a wówczas mały huzar się zachmurzył 
i odrzekł; „ Ju ż  raz powiedziałem, że Józio." By 
malca udobruchać dał mu aro. A 'brecht kawałek 
tortu, który małemu tak smakował ie powiedzia ł: 
„Panie arólu, daj mi jeszcze kewałeozei./

Część ekonomiczna.
W iedeń  1. czerwca.

(Z) Przyjęcie, jakiego doznał gabinet Rou- 
viera przez parlament francuski, zadowolniło po 
części giełdęg widziano bowiem, że nowe mini- 
sterjum rozporządza większością, która mu za 
pewnia nieco dłuższy żywot, niż przepowiadano. 
Dziś tedy ustąpił jeden z najważniejszych mo 
tywów wczorajszych obaw spekulacji, a następ
stwem tego było wzmocnienie tendencji i po
prawa kuisów. Demonstracje uliczne paryskie 
nie zdołały dokonać żadnej zmiany w tym do
brym nastroju, bo wiedziano, że tym wybrykom 
ulicznej hołoty nie można przypisywać żadnej 
doniosłości.

Nadesłany z Berlina prospekt rosyjskiej 
konwersji listów kredytowych ziemskich dopeł
nił miary dobrego . po raz pierwszy od dłu
giego czasu doznawała spekulacja tej przyjemności, 
że żadnej zgoła nie miała troski. Z jednej strony 
horyzont polityczny zupełnie wyjaśniony nie da
jący powodu do jakiegokolwiek frasunku, z dru
giej obfitość zapasów pieniężnych, a w skutek 
tego dyspozycja giełdy wyborna. Dawały się na
wet słyszeć głosy, że skończy się już za długu 
trwający okres niepewności i że stoimy u po
czątku nowej epoki.

Notowano : kredyty 283 40, węg, 287’25,
anglo 103-75, laenderbanki 231, uniony 207-30, 
ludwiki 207-60, czerniow. 224 25, renta wspólna 
8140, srebrna 82-90, złota austr. 112-65, pap. 
5°/0 97, węgierska złota 102'85, pap. 5°/0 88, 
rubel 1*15-

Telegramy „Przeglądu.1*
Wiedeń 3 czerwca (pryw.) U aresztowa

nych anarchistów znaleziono także znaczną ilość 
fałszywych banknotów.

Berlin 3 czerwca (pryw.) W Karlsruhe u- 
rzędzono batalję dla wypróbowania nowego ka
rabinu magazynowego, który wytrzymał świetnie 
próbę i został uznany za zupełnie odpowiedni 
celowi.

WTedeń 3 czerwca (pryw.) Min. G:srs nie 
ma przybyć do Francensbadu, lecz wyjechać do 
Finlandji.

P a ry ż  3 czerwca (pryw. j Przy sposobno
ści rocznicy komuny pisze Feliks Pyat w Cri du 
peuple: Tbiers nie rozumiał komuny, ta_ jak 
przedtem nie rozumiał kolei żelaznych, Siecie 
kolei ogarniają świat, a dziesięciu radzców mu
nicypalnych wstąpiło właśnie do ratusza niosąc 
czerwoną chorągiew komuny, która musi zwy-

? Ć*
Berlin 3 czerwca (pryw.). Dr. Arndt 

konsul generalny z Zanzibaru, donosi o ceremo- 
nji wręczenia sułtanowi 6 dział, podarunku ce
sarza Wilhelma. Działa są ozdobione pruskim 
orłem i cyfrą sułtana Said B argasza; wojsko t- 
systowało, muzyka okrętowa niemiecka grdła 
Wacht am Jihein.

Następca tronu ma robić dalszą aurację na 
wyspie Wight pod opieką dr Mt-ckenzie.

L o n d y n  3 czerwca (pryw.). Korespondent 
Times'a i  Petersburga donosi, że depeste jego 
o podróży cara i pobycie w Nowo-Czerkawsku 
zostały skonfiskowane, stwierdza, ie telegramy 
z Rosji są w ogóle niemożliwe, a nawet cenz >r 
wymaga od niego, żeby nie wysyłał listowych 
sprawozdań. Przez trzy dni podróży były w o- 
góle wszelkie prywatne depesze wstrzyi ane, 
nie doręczono ich wcale, lecz nie uprzedzono 
nadawców i wzięto zapłatę.

Londyn 3 czerwca (prvw.). W jedenastu 
stanach Ameryki i w Kanadzie sroiy się zaraza 
płucna u bydła. Jes t  to ważne ze względu na 
import mięsa do Europy.

Londyn 3 czerwca (pryw.) W Afganista
nie chwilowa cisza. Złączone dwa korpusy wojsk 
emira reorganizują się, a powstańcy zbierają 
siły, gdyż mają teraz przed sobą groźniejszego 
nieprzyjaciela. Hotchowie usiłują podburzyć spo
kojne dotąd plemionia. Em ir zdrowszy, lecz nie 
ma odwagi opuścić Kabulu z obawy rewolucji. 
Wydał on proklamację, w której potępia zdzier- 
stwa poborców.

Londyn 3 czerwca (pryw.) W zatoce ben- 
gal kiej srożyła się olbrzym,k trąba powietrzna; 
w Chambrely runęło 60 domów, przepadło 20 
łodzi. Nie ma wiadomości o losie okrętu „La- 
wrence" z 730 pielgrzymami.

Londyn 3 czerwca (pryw.) W ostatnim ar
tykule o polityce zagranicznej w czerwcowym tu
szycie Forthnightly lleview  oświadcza D i l k e -  
Anglja musi zaniechać nietylko obrony I <W«ta n- 
tynupola, ale i neutralności Belgj.; wyłącznie 
tfflkc siebie, Anglji i Indji bronić m że. biota 
angielska bez przymierza Włoch nie jest zdolną

na morzu Czerwonem Francji sprostać, ani Egipt, 
ani Suez nie da się w r azjP wielkiej wojny u- 
trzymać.

P e t e r s b u r g  8 czerwca. Według wiadomo- 
mości z Merwu, zamordowali dn. 20 maja Afga- 
nowie, mieszkający w pobliżu begostwa w Kirki, 
czternastu urzędników buchaissi -h, ponieważ u- 
rzędnicy ci nie nakłoniali ludności do oporu 
przeciw postępowaniu Rosjan w Kirki. Dnia 24. 
maja wkroczyło do Kirki wojsko rosyjskie, zło- 
żone z jednego bataljonu piechoty, sotni koza
ków i jednej baterji artylerji. Ludność z begiem 
na czele i w obecności rosyjskich agontów dy
plomatycznych w Bucharze, powitała wojsko ro
syjskie nader sympatycznie.

B er l in  czerwca. Cesarz odjechał o Z go
dzinie po południu do Kiel, celem położenia 
kamienia węgielnego pod budowę północno- 
wschodniego kanału.

Rzym 3. czerwca. Ossewutot e ogłaszr no
minację kardynała Eampolli na sekretarza stanu.

P a ry ż  3. czerwca. Na posiedzeniu Izby 
posłów postawił biskup Freppel wniosek odro
czenia dyskusji nad ustawą wojskową do naj
bliższej sesji. Rouvier sprzeciwił się temu 
wnioskowi, a Izba odrzuciła go 446 gfosami 
przeciw 60.

K ie l  3. czerwca. Cesarz przybył tu w do
brem zdrowiu wraz z księciem Wilhelmem Leo
poldem.

3ST a,d.esłaxie.

Wsiech nauk lekarskich

D i .  3 I Ł  S - a d e n
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

mieszka ulica Sykstuska 8, — ordynuje od 3- 4.

Losy i promesy
d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń

sp rzedaje

• \ * 7 e

A u g u s t ScŁelleuberg
i )o i»T  h a n d l o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia z prowincji uskuteczni! się bezzwło
cznie także za pobianiem pocztowym.

Wydawnictwo gazety losowań N A D Z IE J A ,

Z  zbożowych targów

2. czerwca

Fazenics 
■yto 

Jęczmień 
Ouies 
Ghuch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. ezer. 
Konic, biała. 
Kodśc. szwed.

I,v?ńw

2 5 - 8  8: 
5.20 5.80
4------7 . -
4------ 4.75
4.75 7.
3 80 4 50

2 5 . - 4 4 -  

4 8 -  6 0 -

1'arnopol

8 1 0 - 8  65
 ------ 5.60
.-----6 70

4------ 450
4 50 7 -  
3 8 5 - ,  40

22 .-42  -  
10 .-48—

rodwo-
loczyslta

8 .----- 8 55
5.-----5 45
4 -----6 70
3.70 
4 25 6.5' 
3.50 — 4.50
9.— 9 —

22— 40
3 7 .-50—

Jarosław

8 6 5 - 9 — 
5 3 5 - 6 .— 
4 25-7.25 

4 50 4 1 0 - 4  50 
4 75 7 —
4.----- 4.75
9.— . -

25—40— 
40 - 5 5 -

wszysiko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel ** 56 kilo loco Lwów *ł 3, — 30 nominalnie. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 22'75 do 24*25 
Wiedeń 3 czerwca. Pszenica od 9 30 do *—. Żyto od 
6 65 do ■— Otowiti. 25*50— do —*—. — Berlin 8 czerwca 
j’Bzenlca 173— do 187—. ?yto 126 25 do 129-25. Okrwita
4? 10 do 45.50 f e s z t i  eieiwca, Pszenica 8 95 do —*_
Żyto 5 80 do —•—. Okowita 25*— do 25-?a.

E .U P 8 K  g i e ł d o w e ,
W iedeń  dnia 2. czerwca. Gadzina 10 minut 5C 

Renta wspólna papierowa 81*65 Renta wspólna sre
brna 82*75 Renta 4%  złota 112.65. Renta 5%  pa
pierowa 9710 Akcje banku austro-węgierskiego 
886.— Akcje austrjackie kredytowe 284.70. Funty 
szterlingi 127*05. Napoleondory 10*07‘/g.Marki niemie
ckie 62*35— .

Lwów. Z Izby handlowej, 2 czerwoa 1887.
1. Ahcje sa sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy :

Kolej galie. K ar. Lud. 200 zł. m. k. £06 — 209 —
„ lwów. czei.-jass. 200 zł. w. a. 222 —  22C 50

Banku bypot. galic. 900 zł. w. a. 284 5C 290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. Listy zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a

KW 1» W u 1» w
.  .  5 „ prem.

Baaku krajowego 4*/,, »k w. a.
Tow. kred. galic. 5 ,  .

4 . „
.  .  4 ‘/.

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
0 .  Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. 47 
. . . .  (di 5 % )

1. ObUg> za 100 złr.
Indemniz <cyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40  105 40 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a.

.  „ 1883 4*/, .
5. Losy.

Losy miasta Krakowa
,, S tanis ławowa .

6. Monr
Dukat holenderski

99 25 100 25 
102 25 103 25

96 —  97 —
100 85 101 85 
92 50 93 50
99 _  rOO —

CO -  
41 —  44

100  —  101 —  

103 50 105 50 
94 50 96 50

16 — 
28 50

18 -  
31 —

'»•

Dukat cesarski. 
Napoleondor 
Półiuperjał rosyjski . 
Rcbel rosyjski srebrny 

» „ papierowy
100 marek niemieckich

. 5*87 

. 5*92 
.1006 

10*36 
. 1-54

5*98 
6 02 

10 16  
10*48 

1*64
. 1 14— 1*16 —
61.90 62.60

IES~u.cło. p o c i ą g * 6 ^ r .
2.6 1 w o i f t  udobodsą*.

(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

„ (* Jtońz&mwaą) 
Do Osemiowiec . 
Do Stryja . .

Z Ki j kowa . . 
Z Podwolooiysk 

(na Podaamcao*! 
Z O: erniowiec 
Ze Stryja . . .

. ] *1C.44 4.10 8.10 —.— 4.60
10.25 ___ ___ *6.10 12.38
10.55 ___ —.— *1.22 1 98

11.06 _.— *6.2j 12.32
7*30 11*47 —*— 7*27 j

Ł w e i  ' i  p r z y o h e d z ą  :

9.27 *5.50 11.85 7.0*
*10.24 8.05 *2.15 8.60
*10.10 2.28 —.— 8.19 .--
*10.03 8.85 —.— 8.80 --*--- 1

2*45 —*— 8*32 4*35 1

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
w obwódkacL czarnych I 1 są godziny nooub, to 
jest od szÓBtej wieczór ao szóstej rano
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z przestrachem, domyślając się po dźwięku gło
su, że słowa jego głębsze mają znaczenie.

— Najprostszym. Clealand dał mu twój adres.
Yera zadrżała i na sam dźwięk tego na

zwiska, zbliżyła się iustynktownie do człowieka, 
pod którego opiekę oddała się przed chwilą. 
Ruch ten bezwiedny wywołał półuśmiech na 
kruczym wąsem przysłonięte wargi St. M ar’a. 
Oparł się niedbale o gzem* kominka, i nie spu
szczając z oka uroczej jej postaci, mówił spo
kojnie :

— To co wiem, zawdzięczam tylko nieostro
żności Jerzego Olealanda, który w jednym 
z przystępów gadulstwa dał mi do zrozumienia, 
że między tobą a jakimś francuskim margrabią, 
istnieje projekt małżeństwa, że nawet jesteś 
związana rodzajom przysięgi czy przyrzeczenia.

Podczas słów jego miss Cassilis zbliżyła 
się również do kominka, a osunąwszy się na 
stojący obok fotel, skrzyżowała ręce na pier
siach ruchem śmiertelnego znużenia, i unikając 
badawczego wzroku czarnych oczu Augusta, od
parła zwolna :

— To nie projekt, nie rodzaj przysięgi czy 
przyrzeczenia. Związali mnie aktem nieodwo
łalnym, ceremonją ślubną tak surową i potężną, 
tak nierozerwalną, na jaką tylko kościół angli
kański zdobyć się może.

Gorąca fala krwi zaćmiła oczy St. Mara, a

oblawszy oiemną purpurą wyniosłe jego ezoło, 
zbiegła później do serca, pozostawiając oblicze 
tak dziwnie bladem, iż pałające wśród niego 
czarne źrenice przeraziły ponownie kobietę. Co
fnęła się, wysuwając jakby do obrony drżące
ręce przed siebie. On pochylił' aię nagle, i po
chwycił delikatne te dłonie z siłą, która uścisk 
jego żelaznym niemal czyniła.

— Czy chcesz przez to pewiedzieć, że jesteś
żoną tego człowieka ? — stłumionym, drżącym
zapytał głosem. — Czy mam uwierzyć, że po
zwoliłaś zmusić się siłą do poślubienia go, lub 
że kochająca i kochana dobrowolnie stanęłaś 
z nim przy ołtarzu ?

— Och, St. Marzie uwolń mi ręce. Palce 
twe jak kajdanowe obręcze wpijają się w ciało, 
a wiesz, że dosyć już zniosłam dzisiaj.

— Biedne dziecię. Zapomniałem o własnej 
mej siło — wyszeptał ze skruchą, oswobadzając 
dłonie jej z nerwowego uścisku. — Przebacz 
mi, ale zarazem, och, Vero, jeżeli masz, odrobin
kę kobiecego współczucia dia cierpień potę
pieńca, odpowiedz. Czy kochałaś Frontignac’n?

W innej chwili byłaby z pewnością zaprze
czyła mu wyniośle prawa do podobnego pytania, 
teraz jednak, ukradkowe, lękliwe wejrzenie rzu
cone w piękno jego rysy, nacechowane głębo
kim niepokojem i cierpieniem, wzruszyło ją mi- 
mowoli.

Z ANGIELSKIEGO.
Przekład

K Z r z y ż a u a o - w s ł s i e j

(Ciąg dalszy).
— Wydam ci się bezlitosnym, ale pomimo te

go odwołania się do mojej wspaniałomyślności, 
powtarzam raz jeszcze Yero, iż musisz powie
dzieć mi wszystko.

Musi? Dumna główka Yery podniesiona na 
chwilę opadła ponownie na piersi. Tak, ona sa
ma dała mu prawo do podobnego pytania, a nie 
był to człowiek, którego żelazna wola ugięłaby 
lię przed pięknemi oczami kobiety, choćby kobietą 
tą nawet była uwielbiana przez niego Vera Cassilis.

Przez chwilę zapanowała cisza ; młoda ak
torka podniosła się, i wsparta o fotel w głęboką 
zapadła zadumę.

— Nie dziwię się, iż nikczemnik ten z łatwością 
dowiedział się, gdzie przebywasz obscnie — za
uważył St. Mar, jakby dodając jej do zwierzeń 
odwagi.

— Jak to? Jakim sposobem? — zapytała

SM  .EUIL S C d  CE> »  4 2
1513  2— 6 przedtem L. W eigel

we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16,
poleca swój obfity

S S Ł A S  Z E G A R K Ó W
ściennych, stołowych i kieszonkowych , budzików różnego rodzaju 
z pierwszorzędnych fabryk oraz ł a ń c u s z k ó w  złotych i srebrnych,

po najtańszych cenach.
Naprawy wszelkiego rodzaju zegarków, ruaszyn grających, jako też 

odświeżania antyków uskutecznia sumiennie i pod gwarancją 
Przyjmuje także klejenie bursztynów, pianki, porcelany, szkła, kitem 

własnego wynalazku, który sprzedaje flakonik po 50 ct.

Galicyjski Bank kredytowy
ul. Jag iellońska I. 3.

podaje do wiadomości P. T. posiadaczy wylosowa
nych 5% listów zastawnych Towarzystwa kredy
towego ziemskiego płatnych dnia 30. Czerwca b. r.

iż do d. ID. Czerwca, 1887.
każdy posiadacz

5°/° Listu zastawnego wylosowanego
za złożeniem takowego w naszej kasie wraz z ku
ponem płatnym 30. Czerwca 1887 otrzyma odpo

wiednią kwotę
w  4 * /j%  L i ś c i e  z a s t a w n y m

z kuponem płatnym 30. Czerwa 1881.
o r a z  d o p ł a t ę  1 złr. a. w . w  g o t ó w c e

za każde 100 złr. Listów  zastaw nych do wymiany 
przedłożonych.

1302 4 - 4

z jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonow anej fabryki

l w ó w  \
Plac  K a p i tu ln y  l

g ' , S & Ś  N r. 2 . K y f f i

świeżo otrzymane I
w wielkim wyborze I

Płótna i stołową bieliznę, \
z pierwszorzędnych fabryk \

D reliszk i lib ery jn c  i m ateracow e, \
Satyny i kretony francuskie n a j m o d n i e j s z e ,  \ 

Bieliznę męzką, \
także systemu dr. Jaegera .  \

i P O Ń C Z O C H Y ,  S R ; U I I ’ E T K i ,  \
I Sch irtingi i  Szyfon y  Schrolla  Syna, \
1 Pościel kompletną własnego wyrobu, \
\  3 E I  M .  J I  m.s» 1

I DYWANY a n g ie lsk ie , kapy gobelinow e |
1 pikowe i trykotowe
1 I K I o c i s r ł c I  l i a ,  ł ó t f c l c s t
|K oee n a  k o n ie  G refen b ersk ie  i systemu dr. Jaegera

T X 7 " e l o ę  Z E T I n g r ,
I oryginalną, o 60 prct tańszą zaśrńwnie trwałą j a k  płó-
I tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy,

tak zwanej „I>rathgavn“.
I Sztuka 20 met. 78 cent. szer na grubszą bieliznę zł. 7.—
I „ „ „ 88 „ „ na cienką bieliznę, po-
’ ezewki i prześcieradła . zł. 8 50
i Sztuka 15 met. 175 emt. szer. na 6 prześcieradeł zł. 11-80 
I 15 „ 175 „ „ na 6 „ cienk. , 13.—
I 15 ,  200 „ „ na 6 prześcieradeł „ 12 30
1 C enn ik i  i p ró b k i  franco .

(Cennik fabryczny  na żądanie franko.)

**************
3P :rj5syT33rX© Is: i e g o

OGRÓD MIEJSKI (POJEZUICKI)we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

poleca mojego wyrobu
z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n i o n e  7 m a  m e d a l a m i  za

słu g i I 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

złożone z pięciu pokoi, ku° 
i przedpokoju, nie od ulicy> 

w ogrodzie jest od 1 lipo* 
wynajęcia przy ulicy Sykstus^ 

pod L. 45. 1518 3-

Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że w yn ajęty  na 6  lat

O G R Ó D  M I E J S K I  ( P O J E Z U I C K I )
wras

Z EESTATJBACJ4.
dziś o tw o rz o n y  zo s ta ł .

Ogród a szczególniej Restauracji z komfortem jest urządzoną, 
posiada na dole i na I. piętrze dwie obszerne sal« oraz zbiór różnyeh 
czasopism, a dla Amatorów gry podwójny bilard do gry karambolowej 
i piramidkowej.

Nadto mam w yborną i smaczną kuchnię,
oraz różne napoje:

Wina austr. i węgierskie, wytrawne Miody, Likiery i Piwo Pllzneńskie 
z browaru akcyjnego, 1/i l i t r a  9 ct.

Ceny możliwie, najniższe a usługa spieszna i rzetelna. 
C odzienn ie  c. k. M uzyka wojskowa.

W stęp od osoby 10 e t .  — B ile t  fa m ilijn y  2ó e t .  — N a osobny  
O ddział w stęp  w olny  a  P iw o  L w o w sk ie  */4 l itr a  po 5 c t .

Z najgłębszym szacunkiem 
1524 l—3 PRZYBYLSKI, restaurator.

Ołówki do uwydatnienia czarne i ciemne 
po 60 ct. W amu 10 Uzerwca 1^87 Pr, , 

południem odbędzie się publiczna W  
tacja na wydzierżawić się m ające/L  
wo propinacji miejskiej 10 S tr z y g \  
od 1 Stycznia 1*87 na 3 ewentuń"
6 lat z prawem poboru dodatków g& , 
nych od słodzonych trunków. Do Pg 
wa propinacji dodaje gmina broAi 
piwny według najnowszych wym0̂  
urządzony, jakotei nowa urząd*5 
gorzelnię, z wolnem mieszkanie®1 
ogrodem. 1523 2 - 3

Cena wywołania 1.700 złr. »• 
a wadjurn 170 zżr. wynosi. , p 

Cnęć mających wydzierżawi0 ,,, 
propinacji do wzięcia udziału siż 
prasza.

Zwierzchność gminna w S t r z y ż o ^ /

F om adka różana
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 1312 ? -?

usuwa pocenie się rąk i pach i nieprzy
jemny stąd pechodzący odor. Flakon 50 ct,

usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia 
ręce. Flakon 50 ct.Woda miodowa

[ & & & & & & & & & &  4
m m m m m .  ■ ■ _Ł Ł  B, ł —5 S, Ł—Ł— _

T T  1  Ir T t t T  I  a w m

" " Mamy zaszczyt oznajmić Szanownej P. T. Publi
czności, że B B

■■ H O T E L  A N G I E L S K I  ;;
‘ ! w e  T - i - w o - w i ©

B nadal pozostaje w naszym zarządzie. Licząc na łaskawe B B
„ ,  względy staraliśmy się zaprowadzić możliwe ulepszenia. E B
B B P r z e d s i ę b i o r c y .  „ B

Majątek ziemskiNajnowsza powieść EcLm/a.n.d.a. d e  - 4 K .r n .ic i s
wyszła w p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m

n»kład?m

księgarni Polskiej L. !<. Bartoszewiczowej
•\7% r&  X j w o w 1 « s >

i  jes t do nabycia we wszystkich księgarniach. 
c e n a  zł.  2, z przesy łką  pocztową z ł .  2 ‘20.

w ro z m a i ty c h  desen iach  m e t r  po 
2 zł. 50  ct. 

patyczkow e 
m etr po G5 ct.

Dzwonki elektryczne, telefony i gromc- 
chrony, po conoch najtańszych i najlepszej 
jakości dostarcza za gotówkę lub na spła

tę ratami
FABRYKA STORÓW i ŹALUZYJ

J. Christofa
we Lwowie ni, Jał)iouowsKica i. 9-

Obstalunki przyjmuje także handel 
żelazny Wgo Schumanna pl Bernardyński.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c j i  z a ła tw ia  
B ię n a ty c h m ia s t .  1506 5 — 12

w Tamo,miśkiem, bezpośrednio przy 
kolei, najlepszej gleby pszennej z łą
kami TOflO morgów wraz z propinacją
1517 n a  s p r z e d a ż  2 - 1 4

za cenę 1 6 0 . 0 0 0  z łr .
Bliższe szczogóły u adwokata dra Tilla 
we Lwowie ulica Jagiellońska Nr. 2

N ajlepszej jak o śc i  czysto  ln ia n ą

p o d  „ z ł o t y m  L w e m “
we Lwoioic, poleca:

Prześcieradła płócienne bez szwu o 2 zł 
Prześcieradła szirtingowe bez szwu po 

1.30 i j 50.
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów. 
Sienniki gotowe jutowe szare po 90 ct.

I 25 i 1.35.
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1 30 

1.45, 1.70.
Kocyki na łóżka po zi. 8, 4 i 5.
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90, 3.30. 
7a tuz. chustek płóciennych białych 1,25. 
Ya *'uz' chustek płóciennych z kolorowemi 

szlakami 1.50.
7s tuz. chustek bawełnianych z kolorowe

mi szlakami po 60, 90 ct.
‘/a tuz szkarpetek białych 2.50.
7j tuz puńczoch kolorowych 3.—
7a tuz poszewek b ałych lub kolorowych 3. 
7a ścireczek płóciennych do prochu 1.25.

Cenniki na żądanie franco.
1481 1 2 - ?

Cwelichową, Jaąuard  i Adamaszkową w sztukach
i garniturach.

]Va 6  o s ó b  wraz ze serwetkami od złr. 3*70, 4. 4*50, 
4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40*70. 

Na 12 osób  od złr. 8 -05, 9-05, 9*50, 10*40, 11*05, 
do złr. 72*u0. 

Na 18 osób  od złr. 19*30, 21*30, 22*10, 23*45, 24*30, 
25*95, do złr. 98. 

Na 24 osób  od złr. 27*10, 28*80, 29*80, 31*45, 32*60, 
do złr. 145*

O brusy, serw ety , desertk l z frędzlą i bez, we 
wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

W ażne dla zdrow ia  
i tajem nicy.

Piniom i panom potrzebującym dyskre
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad

czony od kilkunastu lat praktykujący
Specjalista lekarz w chorobach 

dyskrecyjnych.
Przyjmuje wyłącznie o i 12 do l w  po
łudnie przy ul ey Krakowskiej '. 15 na 
pierwszem piętrzą gdzie sklep Wędlin 

p. Underki. 1439 31—?
Na dyskrecjonalne listy pod adresem 

M. Bielak, ulica Wałowa 1. 3. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie

c. k. uprzy wilej o w. FABRYKI

w e L w ow ie, plac M arjacki 1. 9.
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego

Wyłączny Skład Fabryczny

P O R T I E R  J U T O W Y C H  M a g a z y n  F .  K N A U E R  i  S Y N

(kompletne) po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej p o d  y , s ł o t § j m  Ł w e m i £  w e  J L w o w i e

Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow ski, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej


